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C z y  p r z e ż y ł y  s i ę

nasze Towarzystwa rolnicze?
L w ów , d. 14. czerwca.

W najnowszym numerze czasopisma Rolnik, 
organu urzędowego tutejszego Towarzystwa go­
spodarczego, znajdujemy aż dwa artykuły, narze­
kające na upadek zainteresowania się członków 
sprawami Towarzystwa, i na wynikające ztąd 
osłabienie ruchu i życia w łonie całej insty- 
tucyi.

W pierwszym z tych artykułów podaje p. 
Adolf Wiesiołowski, przewodniczący lwowskiego 
oddziału Towarzystwa gospodarczego myśl l o k a ­
l i z o w a n i a  oddziałów, czyli rozdrabniania zbyt 
rozległe tereny obejmujących oddziałów wjedno- 
powiatowe, ażeby ożywić i skuteczniejszą uczynić 
ich działalność zwłaszcza wobec rozpoczyna­
jącej się właśnie doniosłej akcyi w kierunku pod­
niesienia hodowli bydła.

W drugim artykule, redakcyjnym, zatytuło­
wanym: ^ W s p o m n i e n i e  z d a w n y c h  c z a ­
s ó w" ,  wprost przyznano upadek ruchu w łonie 
Towarzystwa gospodarczego, zobojętnienie ogółu 
członków dla jego spraw, i przytoczone są w 
pełnej osnowie dokum enta, odnoszące się do 
przyjęcia w roku 1811 w grono „Naczelnego 
Towarzystwa rolniczego w Warszawie" księcia 
Aleksandra Sapiehy — dokumenta, zredagowane 
w tak uroczystym ton ie , jak gdyby uch", ała 
„zgromadzenia generalnego", orzekająca przyję­
cie ks. Aleksandra Sapiehy w grono Towarzy­
stwa, rodowi Sapiehów jakiegoś nowego i szcze­
gólnego blasku nadawała. Dokumenta te mają 
przypominać teraźniejszym członkom Towarzy­
stwa gospodarczego, którzy o nie tyle dbają, co 
o śnieg zeszłoioczny, czem były dawniej Towa­
rzystwa rolnicze w opinii ziemiaństwa naszego: 
jak  wysoko ceniono zaszczyt należenia do ich 
grona, i j ak poważnie traktowano ich zadania!

pisze mianowicie redakcya Rolnika  (nr. 24.
z 11. czerwca b. r . ) :

„Niezliczone Towarzystwa, powstające i 
wkrótce znikające bez śladu, tworzone często 
w celach nieuchwytnych albo bardzo problema­
tycznej użyteczności, składające się z członków 
związanych nie szczerem przekonaniem o ważno­
ści "zadań mających się rozwiązać, ważności ce­
lów mających" się dopiąć, ale zwykle zniewolo­
nych przyrzeczeniem, wyciągniętem przez kogoś, 
któremu nie chcieli lub nie mogli odmówić — 
jest zdaje się powodem, że należenie do wszel­
kich, nawet najpoważniejs e cele mających To­
warzystw, nie ma obecnie tego co dawniej zna­
czenia.

„Członkowie lekceważą -przyjęte na siebie 
z niechęcią obowiązki i smutnem togo następ­
stwem bywa., że u ludzi, mających nawet najle­
psze chęci, wyrabia się pewne lekceważenie To­
warzystw w ogóle, a dalej, co jeszcze smutniej­
sze i w skutkach szkodliwsze, że Towarzystwa 
nawet z piękną przeszłością, Towarzystwa, które 
już wielkie usługi oddały krajowi i dalej odda­
wać by je mogły, stają się wskutek obojętności 
najbliżej nawet interesowanych i niepelniema 
obowiązków przez członków Towarzystwa, coraz 
bezsilniejszomi, coraz mniej znaczącemi.

„Do takich Towarzystw należeć mozc nie­
stety n a^ e  lwowskie Towarzystwo gospodarskie, 
które miało swoje świetne czasy i do którego 
należenie było zaszczytem bynajmniej nie lekce­
ważonym. Był *e Towarzystwo gospodar­
skie galicyjskie było jedynem rzeczywiście czyu- 
nem polskiem Towarzystwem i gromadziło naj ­
wybitniejsze siły hasza 5jio szkołą życia pu­
blicznego i szkołą dobrą, o gdy potrzeba było 
zasiadać w sejmie i parlamencie, zna jdywaij się 
między członkami Komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego ludzie, którzy odrazu zajmowali wybi­
tne stanowiska, będą® do Przyg°towanymi 
jako sumienni oferenci rożnych spraw dysku-
fowaaych i „praeowaoych P ' W
danych następnie r z ą d o w i  ze _ j p
szym, jaki się wtedy d a ł  osią£n!!®- mipn:vv ip

„W ostatnich dziesiątkach lat 
nasze stosunki polityczne. , przez tppumyczuu. itd ale przez to 
własne ę y autonomiczne ; nje zina_ 
znaczenie Towarzystwa gospodaisk g zarvso-

W o’ * ieszcM w»bil“ 10'm i i f r s t w .w ało . J a.k Pr^ d t e m ,  tak i obecn i#  m , uraj
znoszą s'§ 71 wielu sprawach zarówno ca )
obchodząeyeb) z Komitetem T o w a r z y s t w a ,  •)

wi i wydziałowi tegoż Towarzystwo gospodarskie 
może być pomoenem w rozpoczynaniu lub prze­
prowadzaniu jakiejś pożytecznej sprawy. Tak sa­
mo byłoby zawsze; gdyby Towarzystwo starało 
się utrzymać na stanowisku poczesnem, iakie mu 
się należy w Galicyi, w kraju niewątpliwie rol­
niczym. Błądzą też bardzo ci, którzy twierdzą, 
żo Towarzystwa gospodarskie się przeżyły, a 
szczególnie u nas; że Towarzystwo gospodarskie 
iniało dawniej cele nietylko ekonomiczne, ale i 
patryotyczne i to było jego siłą przyciągającą. 
— Jestto tylko wymawianie się od szeregu pra­
cujących. Nie stanęliśmy jeszcze na takiem sta­
nowisku, żebyśmy cele ekonomiczne od patryo- 
tycznych oddzielali, lekceważąc pierwsze".

Krakowskie Towarzystwo rolnicze ma też 
do walczenia z taką samą obojętnością członków 
jak i lwowskie. Jest to objaw, który ze wszech 
miar zasługuje jia to, ażeby nad nim zastanowić 
się głębiej. Jeżeli bowiem takie zobojętnienie 
członków dla zadań Towarzystw rolniczych, mia­
łoby stać się rzeczywiście chorobą chroniczną 
tych instytucyj, które mają za sobą przeszłość 
świetną i pełną zasług dla kraju, a które i teraz 
jeszcze mają do spełnienia doniosłe zadania eko­
nomiczne i obywatelskie — upadek ich, który 
w takim razie musiałby nastąpić prędzej lub 
później, byłby stratą niepowetowaną, nietylko dla 
wielkiej własności ziemskiej, ale i dla społeczeń­
stwa całego.

Nie chcemy przypuszczać, ażeby kiedykol­
wiek miało dojść do tej ostateczności! R ozu­
miemy bowiem, gdy polskie Towarzystwo rolnicze 
zakończy żywot na mocy dekretu moskiewskiego 
gubernatora — ale ażeby miało je  zabijać zobo­
jętnienie ziemiaństwa polskiego dla jego celów i 
zadań  — tego nie spodziewamy się nigdy.

I  jakiż zresztą może być powód tego zobo­
ję tn ien ia? Czy na prawdę Towarz. gospodarcze 
przeżyły się ?

Różne przytaczane bywają powody owego 
osłabienia gorliwości członków naszych Towa­
rzystw rolniczych. Głównym i najważniejszym 
powodem tego objawu jest — jak to już redak­
cya Rolnika  zaznaczyła, zmiana stosunków po­
litycznych: że mianowicie lwia część tych agend, 
które dawniej ciężyły wyłącznie na Towarzy­
stwach rolniczych, przeszła teraz na sejm i na 
Rady powiatowe, a wreszcie i na autonomiczne 
lub państwowe władze publiczne.

Wywiązuje się teraz także ważne pytanie 
zasadnicze, czy może ustanowiona przez sejm 
przy Wydziale krajowym Komisya krajowa dla 
spraw rolniczych nie mogłaby zastąpić obu To­
warzystw gospodarczych ?
— . Według naszego 'Zdania komisya krajowa 
dla spraw rolniczych spełni swoje zadanie, gdy 
Wydziałowi krajowemu i rządowi będzie służyła 
za organ doradczy w sprawach odnoszących się 
do spraw fachowego szkolnictwa, rolniczego i ja­
ko instytucya ceniralna do opiekowania się in ­
teresami kultury krajowej w ogólności, a więc 
zarówno dla rolnictwa na małej i wielkiej wła­
sności /.i emski oj, jak i dla hodowli zwierząt do­
mowych, gospodarstwa lasowego, pszczelnictwa, 
ogroduictwa, sadownictwa, gospodarstwa rybne­
go, melioracyj — jednem słowem powinna być 
komisya krajowa dla spraw rolniczych ogólnymi 
wspólnym organem, pośredniczącym pomiędzy 
sejmem, Wydziałem krajowym i rządem a w szy­
s tk im i specyalncmi stowarzyszeniami, poświęco- 
n tm i sprawom kultury krajowej.

W takim zaś wypadku nie może zajść ża­
dna kolizya pomiędzy zakresem działania towa­
rzy stw  rolniczych a komisya.

Ich bowiem zadania, statutami wskazane 
pozostają nietknięto — zwłaszcza, jeżeli zamiast 
usiłowań ku rozszerzaniu swoich agend, zechcą 
raczej zagłębiać swoją działalność, w tym kie­
runku specyalnym służenia interesom wszelkiej 
własności ziem sk ie j: ażeby produkcyę wi< Ikich 
9ospodarStw dworskich podnosić i rozwijać, czy- 
Muf ’ ^ y d ltn ieP sa. *' racyonalną pod każdym

i ^  ty ra  k ie ru n k u  b y ło b y  z a is te  w ie le  —  

k ta  ^ w id z e n ia d ° z d tya ł a a i a - 1 Je że li z t e S °  P u n * 
p rz y s z łe  zadania*® *; z a Pa t r ? wa(; n a  
d a rc z y c b , b ę d z ie m v  ^  lo w a r z y s t w g o sp o - 
p rz e ż y ły  s ie  w ca le  J u f c  ' U.z n a ‘“’ że  one  n ie  
b a rd z o  w d z ięczn e  ’a m aj,a P rzed  so b ą  ta k ż e  
d o n io s łe  z a d a n ia . ’ w z g lę d e m  n a ro d o w y m

Kierownicy tych Towarzystw muszą pogo­
dzić się z tą myślą, iż w obec dzisiejszego roz­
woju stowarzyszeń specyalnych i instytucyj pu­
blicznych, poświęconych rozmaitym potrzebom 
kultury krajowej, Towarzystwa gospodarcze utra­
ciły bezpowrotnie dawny swój charakter j e d y ­
n e j  instytucyi opiekuńczej dla spraw rolniczych 
w ogólności. Ta ich cecha w obec zmienionych 
stosunków dziś już utrzymać się nie da. Ale ja ­
ko zjednoczenie potężnej i  wpływowej warstwy 
rolników, gospodarujących na wielkich posiadłoś­
ciach ziemskich, mają. one doniosłość wielką dla 
kraju, i w tym zakresie ani żadna z istniejących 
ani też Komisya krajowa dla spraw przemysło­
wych nie potrafi ich zastąpić.

SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

Nagle odwrócił się Lotar i szybkim kro­
kiem wyszedł. Stara w y c ią g n ę ła  ręce ze śpiącem 
niem°wtyeiem j sądziła, że drzwi zam k n ą  się 
z yyielki111 łoskotem, gdyż  pan w y g lą d a ł  jakby 
W rozpaCZJ \  tyle  Chociaż zamknął je m o cn o ,’dzie­
cko spał° dalej.

Tak, Klaudya pojechała do Altensteinu. Sie­
działa w karecie z cichym dumnym wyrazem 
twarzy, ,vfłasclwyra jej rysom. Dziś rano zała­
twiła się ze ,SWj l emi7 gospodarstwem, a po obie- 
dzie przebr? .„„u.-,, eJTe.§ancką toaletę z ciemno-

t u ;  b y ą  "  J o |,o M  „ “ } ' p b r a c  4  s a k m ę ;s s * ’ '"bi
' Gdy K l a u d y a  poszła pożegUać . .
* nntrzył Ea zdziwlon?- e
em’ _ j ak ty ślicznie wyglądasz i 

’ czoło.dumą, całując w rzt k ł

T o n a  popatrzyła zmieszana na niego_
 jjie mam innej sukni, J o a c h i ^

kolorem. Bądź zdrowa, siostrzy ez

obawy; Elżbietka bezpieczna pod straża nannv 
Lindenmajer, a ja  piszę. Czegoż się jeszcze wa­
hasz, czy masz jaką troskę?

Chwiejąc się przystąpiła do niego, a usta 
poruszyły się lekko, jakby mu coś powiedzieć 
chciała. Potem odwróciła się żywo, mruknęła 

badź zdrów" i wyszła. Temu marzycielowi o 
o jniękkiem sercu, nie powinna dawać do roz- 
trzasania swojej sprawy. Samej działać, to była 
• >dvna droga. Wsiadła do karety z niemiłem 
je jjciem, ogarniąjącem szlachetne natury, gdy 

około nich jest coś niejasnego, lecz z mocnem 
W fanowiciiiem, o własnej sile wyjść z tego błę- 
P koła-
^De^°0óż raiała uczynić? Księżna wzywała, więc 

. 1  pójść. Jeżeli nie była chorą, nie umiała 
mU3iia"  do odmowy; kłamać nie chcia-
z n a le z c  V ^  powiedzieć nie mogła. Czyż nie 
łu, a P1 „(bezpieczniejszą właśnie obok księżnej ? 
była °ua duarze żony nie trafi jej żadno gorą- 

. lne spojrzenie, w przytomności tej wie­
ce, błaga . musiało zamilknąć każde samo- 
rzącej k0 ..jA’ przycisnęła batystową chusteczkę 
lubue uczuci . cheiaj:a uśmierzyć ból, który ją 
do skroni, Jaa ;
gnębił. zobaczyła wysoki dach zamku w

Wkrote ^j^śnię w tej cwili błysnął pro- 
Altensteinie * 0ZjaśniaJ%P pozłacany wierzcho- 
mień słońca, gtary dom posyłał jej pozdro- 
łek wieży, jakby
wienie. . ^  oczekuje już niecierpliwie

— Jej wyso g;atzenstein w przedpokoju 
szepnęła jej P offą pieśń Brahmsa, grała 

~i~ chce słyszeć na fortepianie. Jes t  okro- 
dziś rano dwie godz1̂

Bankructwo Portugalii.
(Koresp. Oaz. Nar.)

Wiedeń d. 13. czerwca.
Król portugalski podpisał dekret w sprawie 

długów państwowych. Dekretem tym obniżone 
zostaną procenta mające być wypłacone w kwie­
tniu i lipcu, do jednej trzeciej części, a zarazem 
przyrzeka dekret, że ostateczna ugoda z wierzy­
cielami przyjdzie w międzyczasie następnego ter­
minu wypłaty kuponów (tj. do października) do 
skutku. Uchwała ta rządu portugalskiego wywo­
łała bardzo wielkie niezadowolenie u wierzycieli 
a zwłaszcza w Paryżu, gdzie setki milionów 
w latach dawniejszych ulokowano w rentach 
portugalskich. Na pierwszą wieść o zamiarze 
rządu wypłacenia tylko jednej trzeciej procentów 
spadły papiery z 29 na 24 '37; ostatniemi dniami 
podniosły się jednak na 27*9, warto atoli przy­
pomnieć, że przed rokiem renta miała kurs 59. 
Z ł o t o  z n i s z c z y ł o  P o r t u g a l i ę .  Przyrze­
kła płacić złotem a zaprowadziwszy w kraju wa­
lutę złotą, nie zdołała jej utrzymać i nie zdołała 
tyle ściągnąć metalu do kraju, ile potrzebowała 
na umarzanie długów; ażjo  rosło, handel pod­
upadł, dochody państwa czerpane głównie z ceł 
przestały do kas wpływać, bo w kraju nie było 
pieniędzy i nie ma na sprowadzenie towarów 
zagranicznych. Bankructwo banków prywatnych 
i poważnych firm zmusiło rząd do wydania mo- 
ratoryum, aby zapobiedz dalszym katastrofom. 
Moratoryum do reszty podcięło import. Rząd nie 
mogąc wypłacać długów złotem uchwalił zrazu, 
że  p ł a c i ć  b ę d z i e  s r e b r e m ,  ale kiedy się 
namyślił i wrócił do wzgardzonego metalu, było 
już zapćźno, bo i srebru uie stało. I  było w kraju 
ażjo  złota i ary o i — nędza ogólna.
Z ogromnym wysiłkiem udało się zaciągnąć po­
życzkę w Paryżu dla pokrycia najważniejszych 
wydatków. Z początku łudzono się, że podatki 
1 cła przecież w większej ilości i raźniej napły­
wać zaczną do kas i że uda się procenta długów 
spłacać w znacznej przynajmniej części. Pełno­
mocnik portugalski Serpa pimentel przyrzekł 
wierzycielom zastąpionym przez komitet w Pa­
ryżu że Portugalia wypłaci połowę procen­
tów w kwietniu i lipcu, że z każdym rokiem 
nastąpi powolne podwyższenie kuponów i że 
z rokiem 1926 cała suma będzie wypłaconą. 
Ugody tej nie ratyfikował jednak rząd portugal­
ski. Kuponu za kwiecień dotychczas rząd wypła­
cić nie mógł a teraz przyrzeka godzić się Ha 
przyszłość, na razie zaś płacić tylko jedną trze­
cią część wartości kupona. A jak  smutne są fi­
nanse, kraju wynika choćby z tego, że obecnie 
układy toczą się jak pogłoska na giełdzie 
paryskiej niosła — z paryskim Comptoir d’Es- 
eompte o dalszą pożyczkę celem wypłacenia ku­
ponów (w jednej trzeciej części) za miesiąc 
lipiec.

Naturalnie wierzyciele Portugalii uważają 
się za poszkodowanych i wymusić chcą lepsze 
na podupadłym kraju warunki. Przedewszystkiem 
wydali tedy hasło, aby nie prezentować kuponów 
za kwiecień i lipiec, dopóki rząd portugalski nie 
skłoni się do płacenia dawniej przyrzeczonej po ­
łowy procentów. Potem wezwali agentów giełdo­
wych w Paryżu, aby nie kupowali, ani sprzeda­
wali żadnych rent, z których odcięto kupony za 
te dwa miesiące (kwiecień i lipiec). Środkami te- 
mi chcą zmusić właścicieli rent do zrezygnowa­
nia z kuponów aż do czasu ponownej z rządem 
portugalskim ugody, gdyż nikt nie zechce papie­
ru swego obniżać w wartości, albo nawet unie­

możliwić jego przedaż odcięciem go od obrotu 
na giełdzie, a tern samem i w domach banko­
wych i kantorach wymiany. Wierzyciele grożą 
zresztą, że postarają się o wyrzucenie papierów 
portugalskich w ogóle z giełdy paryzkiej, jeśli 
rząd nie ustąpi, groźby te atoli nie wiele pomo­
gą. Wreszcie rząd portugalski dobrze wie, że 
wierzyciele w pierwszym rzędzie sobie tylko za­
szkodzą, chwytając się takich środków. Portuga­
lia prędzej, czy później wypłaci swoje długi i po­
dejmie na nowo wykupywanie kuponów w pełnej 
ich wartości. Wyrzucenie zaś papierów portugal­
skich z giełdy, przyniosłoby najcięższą stratę 
wierzycielom, którzy nie mogąc papńrów potem 
sprzedawać, będą je musieli chować u siebie i 
dla których będzie ten zakaz handlu na giełdzie 
już nietylko stratą procentów, ale i stratą całego 
kapitału na tak długo przynajmniej, dopokąd 
by Portugalia nie ustąpiła.

Na to ustępstwo jednak rząd nie zdecyduje 
się tak łatwo, skoro uchwałę nakazującą wypła- 
eenie^ jednej trzeciej kuponu za kwiecień i lipiec 
król już podpisał. Zdaje się, że rząd stworzyć 
chce precedens i zmusić wierzycieli do kontento- 
^ aItya s '§ jfidną trzecią dochodów na długie lata. 
Choć bowiem mówi się o ugodzie, to przecież 
warunki jej nie bardzo zapowiadać się muszą 
świetnie, skoro wierzyciele tak zacięcie bronią 
praw swoich

Portugalia oczywiście zbankrutowała, a ma 
to zawdzięczać jedynie — z ł o t u .

Matactwo

wiiainsKiej J i - 1 .  M o i t a p i i .
„ P r z e d ł o ż e n i a  w a l u t o w e  o d r o ­

c z o n e ! "  — pod tym napisem umieściła wie­
deńska Sonn- und M ontagsztg  wiadomość, która 
niemałego popłochu narobiła na giełdach, a osła­
wionemu jej wydawcy, p. Aleksandrowi Scharffo- 
wi, zapalonemu pogromcy antisemitów nowej 
...sławy przysporzyła. Wiadomość ta opiewała: 
„Wczoraj w niedzielę bawił we Wiedniu węgier­
ski minister skarbu dla naradzenia się ze swoim 
kolega austryackim nad kłopotami, z jakiemi 
przedłożenia walutowe w Izbie posłów się spo­
tykają. Wynikiem tej konferencyi była wspólna 
uchwała: o d r o c z y ć  p a r l a m e n t a r n e  t r a ­
k t o w a n i e  p r z e d ł o ż e ń  w a l u t o w y c h .  W 
tym względzie otrzymuje Tester Lloyd  następu­
jący, widocznie z półurzędowego źródła pocho­
dzący komunikat, który wedle naszego telegramu 
budapeszteńskiego z d.' 12. bm. opiewa : „„Wsku­
tek przewłoki w załatwieniu przedłożeń waluto­
wych w austryackiej k om isji walutowej, n  i e 
o t r z y m a j ą  j u ż  o n e  m o c y  u s t a w y  p r z e d  
f e r y a m i  p a r l a m e n t a r n e m i .  W ę g i e r ­
s k a  Izba panów przystąpi do obrad nad temi 
pizedłożeniami d o p i e r o  w j e s i e ń  i, ponieważ 
rząd węgierski chce poprzód wiedzieć, jakie 
ewentualnie zmiany parlament austryacki poczyni 
w tych przedłożeniach"". „A skoro węgierska 
Izba panów — dodaje S. u. Montagsztg — po­
zwala sobie feryj, to przecie niepodobna takie­
goż samego wypoczynku odmówić austryackiej 
reprezentacyi parlamentarnej".

Cała waga tego całego doniesienia polegała 
w powołaniu się na powagę Tester Lloyda. Tym­
czasem okazało się, że wiadomość ta nie była 
w Tester Lloydzie ,"ale w Budapesti H irlap. Za­
nim jednak to się okazało, zanim minister Stein- ^  
bach w komisyi walutowej zadał kłam tej całej , pa

Z obrad komisyi walutowej.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 14. czerwca.
Komisya w a l u t o w a  rozpoczęła wczoraj 

rozprawy nad paragrafem pierwszym ustawy mo­
netarnej; który brzmi: „ W  miejsce dotychczaso­
wej waluty austryackiej wchodzi waluta złota, 
której jednostką rachunkową jest korona. Korona 
dzieli się na sto groszy11.

Poseł K r a i ń s k i  wniósł, by w artykule 
pierwszym powyższego paragrafu w miejsce: 
„waluta z ło ta“ wstawić „waluta koronowa“ a 
ewentualnie, gdyby Węgry na to nastawać mia­
ły, słowa „austro-węgierska walura koronowa". 
Przez tę zmianę w brzmieniu artykułu, _ myśl 
zasadnicza zamierzonej reformy nie zostanie by­
najmniej zmienioną, a usunięte zostaną obawy, 
która zarówno tutaj w komisyi znalazła wyraz, 
jak także i wśród wielkiej części publiczności 
panują, obawy w kierunku ukształtowania się 
stosunków prywatno-prawnych w czasie przej­
ściowym od dawnej waluty do nowej.

P. E i m sądzi, iż oba przeciwne stronni­
ctwa mogą się zgodzić na opuszczenie wyrazu 
„waluta złota". Przedłożenie nie zostanie przez 
to bynajmniej naruszone; właśnie minister skar­
bu powinienby ze swego stanowiska zastanowić 
się nad tem, czy ze względu na dyplomatyczne 
rokowania wypada mu przed, podczas i po od­
bytej już konferencyi monetarnej, wiązać się 
z góry słowem, które jest właściwie bez treści. 
Mówca wnosi, aby artykuł I. (jedynka rzymska) 
opiewał w sposób następujący: „ W  miejsce do­
tychczasowej waluty austryackiej wchodzi w aluta , 
w której monety złote i nie ograniczone siłą  
pła tną , będą wybijane jako złote monety kra­
jowe, Jednostką rachunkową jest gulden a ten 
rozpada się na sto grajcarów“.

P. dr. M e ż n i k oświadczył, iż zgadza się 
z zasadami przedłożenia i będzie głosował za 
artykułem powyższym (rzymskie I.). Zapewne, że 
artykuł ten nie wprowadza natychmiast złotej 
waiuty rzeczywistej, ale tylko, mówiąc w austry­
ackim stylu kancelaryjnym, zostaje walucie au­
stryackiej nadany tytuł i charakter złotej walu­
ty — jednak nieuniknioną jest rzeczą, iż za 
tem pójdzie i prawdziwa waluta złota. Mówca 
uważa przedłożenia walutowe za pewnego rodza­
ju uzupełnienie traktatów handlowych i niezbę­
dne zaokrąglenie austryackiej polityki ochroń- 
czej .

P. dr. B a r e u t h e r  podnosi, iż artykuł 
ten (rzymskie I.) zawiera nieprawdę, gdyż  przed­
łożoną ustawą majęca być wprowwtfwjn 
waluta nazwana je s t walutę złotą. Zostaje to w  
sprzeczności z tytułem ustawy, która mówi, iż 
ma być wprowadzona waluta koronowa, tudzież 
w sprzeczności ze wszystkiemi tnnemi postano­
wieniami ustawy, która wszędzie mówi tylko o 
walucie koronowej. Mówca oświadczył także, iż 
będzie gło.-ował za mniejszą jednostką monetar­
ną, a przeciw zatrzymaniu guldena, jako takiej 
jednostki.

P. N e u w i r t h oświadczył się za wnios­
kiem K r a i ń s k i e g o  i również domagał wpro­
wadzenia mniejszych jednostek monetarnych ze 
względu na to, iż Izba posłów przy sposobności 
rozpraw budżetowych w latach 1885 i 1886 po­
wzięła na wniosek jego rezolucyę, w której o- 
świadczyła się za mniejszą jednostką monetarną.

Minister skarbu dr. S t e i n b a c h  wskazał 
co do kwestyi mniejszych jednostek monetarnych 

to, iż przed niedawnym czasem w kwestyi
pogłosce, powstały już dalsze pogłoski, że obaj ! ^  0pjQja publiczna niemal jednomyślnie oświad- 
ministrowie skarbu będą się musieli podać do 
dymisyi i t. d. Z wielu stron zapewniają, że był 
to manewr giełdowy, jakoż rzeczywiście papiery
austryackie spadły zrazn na giełdach wiedeń 
skiej, berlińskiej, paryskiej i londyńskiej i do­
piero po ogłoszeniu zaprzeczeń podniosły się na 
nowo.

Podług najnowszych wiadomości starają się 
oba rządy reformę przeprowadzić jeszcze na bie­
żącej sesyi. Zaprzeczają także wiadomości, jakoby 
obaj ministrowie mieli zamiar podać się do dy­
misyi, gdyby przedłożenia walutowe nie przeszły 
teraz w obu parlamentach.

czyła się za wprowadzeniem mniejszych jedno­
stek monetarnych. W rzeczywistości przemawia­
ją  za mniejszymi jednostkami monetarnymi nie 
tylko względy na większą ich praktyczność w 
życiu eodziennem, lecz także pewne argumenty 
natury socyalnej. Publiczność obdarzy grosze 
większą uwagą iiiź li półgrajcary, które to osta­
tnie przez to, iż nie tworzą całości, noszą na so­
bie, iż się tak wyrażę, piętno levis maculae. Co 
do znaczeuia drobniejszych monet, charaktery- 
stycznem . je -t wyrażenie pewnego przemysłowca, 
który powiedział, iż po wprowadzeniu waluty ko­
ronowej, będzie on nadal tylko połowę tego tra­
cił co dotychczas tracił, gdyż przy rachunkach 
nie płaci nikt centów, lecz tylko guldeny, a od­
tąd nie będą płacić tylko groszy. Słusznem jest 
także zdaniej iż właśnie najwyż“j pod względem

pnie roznerwowaną i wzburzoną, posprzeczała się 
nawet z jego wysokością.

Klaudya popatrzyła pytająco w jej twarz. 
v ~ .  ■Entre nous, kochana pani — szeptała.

p o ł u W . 0 , W *  i S b- niteZ t,m  d!ij  P°wił tak A herbacie, a on odmo-
szorstkościa Ru graniczyło to prawie z

księżna nieśmiało ^  ś?iewa^  mdwaa
zimy śpiew K , ’ zda^ ało mi S1<2, *e ostatniej 
rauzvkalnvch » C1̂  lntyresowai ? Wieczorków
Książe j  !“ aray nigdy nie opuszczałeś? 
w tei chwii^?dP°wiedział: Tak, tak, zapewne, ale 
wypoeodzlłn zan?owlłe“  soble PMmera, a że się 
Z Meerfelfia W^ C wieczorem wyjechać
“ i, używać iTk ? ■  nWa!dJus.tH; lekarz nakazał 

Klaun hajwięcej świeżego powietrza.
niła się nfenrzv?raCała " UtJ  W ^  lacyi. niePrzyjemme jej było słuchać tej re-

rzekłaT Pani zameldować mnie —

*no „ 7  ’ P°zwoli pani, że skończę : Ksie-
cSutko a LSię 0 d  uieg<; 1 P ° w ie d z ia ła  c i-

• c h c e sz  A lb e r c ie !  On w y s z e d ł b e z

jak n ig d y 1’ a ° aa êSt usPosobiomł do płaczu,

m-nriT?'y KI?udya weszła, księżna siedziała przy 
_  p  yei9ghęła rękę do wchodzącej.

r  o m ie ń  s ło n e c z n y  z a b ły s n ą ł  te r a z  i
drg l  f r T n  Z pani3 do Pokoł u» kochana Klau- 
ayo.  W H a  uprzejmie swoim bezdźwięcznym 
głosem. —- Nie uwierzysz pani, jak można s“  
czuc samotnym pośród ludzi, nawet pośród tych, 
którzy powinni być, a nawet są nam wszystkiem

n a  świecie! Przed chwilą przeglądałam mój 
dzienniczek, i lżej mi się zrobiło. Ja  przecie już 
wiele, bardzo wiele szczęścia doznałam; to mnie 
pociesza i wdzięczną czyni. Proszę siadać ; czy 
to są pieśni, o których mówiłam?

Sięgnęła po nuty i przeglądała je.
— Ach, tak — „wierność w miłości!" Za­

śpiewasz później, kochana panno G ero la ; teraz 
chodźmy na spacer; tęsknię niewypowiedzianie 
za świeżem powietrzem. Dzięki Bogu ! niebo się 
wyjaśniło.

Gdy powróciły ze spaceru i wypiły herbatę, 
Klaudya przystąpiła do fortepianu.

Księżna, leżąc na szezlongu, słuchała; stara 
dama dworu siedziała za nią, pilnie zważając na 
każdy ruch swojej pani. .

Piękny altowy głos Klaudyi rozlegał się po 
pokoju ; miała wprawdzie nuty przed sobą, ale 
wolała śpiewać z pamięci. I  tak płynęła piesn 
jedna  za drugą. Śpiewała ze smutną rozkoszą. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, kosztowny for­
tepian stał w tym samym pokoju, na tem sa­
mem miejscu, gdzie niegdyś j e j  instrument. 
Pełne, słodkie szczęście młodości stanęło jej ży­
wo przed oczyma w tem otoczeniu; mimowoli 
wypłynęła z jej ust ulubiona pieśń Joachim a:

„Co mojem niegdyś było..."
Śpiewała smutną, prostą melodyę z rze- 

wnem uczuciem, potem nagle urwała, uderzając 
kilka akordów w dyssonansach... zrobiło się cicho.

Za to dało się słyszeć miękko i cicho:
— Alberdzie, wiedziałem, że przyjdziesz.

* Klaudya wstała, patrząc na wysoką postać, 
I Dochwlona właśnie nad  reka żonv. Skłoniła się i

p o rw a ła  za  p o ręcz  k rz e s ła , j a k b y  sz u k a ją c  p o d ­
p o ry . _

— Śpiewaj pani dalej, panno Gerold —
p ro s ił  k s ią ż ę  —  ju ż  d aw n o  n ie  m ia łe m  sz c z ę śc ia  

słyszeC j p a n ią . ^  ^  k rz e s łem  żony , p le c a m i

do o k n a ;  K la u d y a  n ie  w id z u ła  je g o  tw a rz y  a le  
w ie d z ia ła  o te m , że o s ta tn i  różow y  b la sk  z a c h o ­
d ząceg o  s ło ń c a  n a  n ią  p a d a ł. To j ą  je s z c z e  b a r ­
dzie j m ie sza ło . S ta r a ła  s ię  zapanow ać  n a d  so b ą  
lecz  g d y  z aczę ła  śp iew ać , g ło s  je j  b rz m ia ł s ła b o ,
i a kbv  p rz y tłu m io n y , j a k b y  k u rcz  e h w y U ł ja  za
t r a r d ł o .  M ru k n ę ła  coś n a  u n ie w in n ie n ie  i w s ta ła .

 dz iw u #  ! —- R z o k ia  k s ię ż n a . —  C zy ś
n a n i już d aw n ie j k ied y  c ie rp ia ła  n a  to ?

—  N ig d y . —  O d rz e k ła , z g o d n ie  z p ra w d ą . 
  Z d a rz a ją  s ię  p o d o b n e  n e rw o w e  o b ja w y

_  ra u w a ż y ł k s ią ż ę  sp o k o jn ie  —  m o żeś z a n a d to
zm ęc zy ła  p a n n ę  G e ro ld ?  . .

—  O, to  b y ć  m oże : p rz e b a c z  m i p a n i, d ro ­
g a  K la u d y o  i sp o c z n ij —  zaw o ła ła  w id o czn ie  
p rz e s tra s z o n a  k s ię ż n a . P rz y w o ła ła  m ło d ą  d z ie w ­
c zy n ę  n a  m a łe  k rz e s e łk o , o p u szczo n e  w ła śn ie  
p rz e z  k s ię c ia , k tó ry  z a c z ą ł s ię  p rz e c h a d z a ć  c ic h e -
m i k re c h a m i po  poko ju .

—  Siadaj pani tak, ż e b y m  m og ła  twą  
tw a rz  w id z ieć  —  prosiła . —  R zeczyw iśc ie ,  w y ­
g lądasz  źle , a le  teraz powracają ju ż  kolory. MOJ 
B oże, m ożnaby m n iem a ć , ż e ś  się pani przestra­
sz-. ła  Dagłern w ejśc iem  księcia A lb erc ie )  —  za ­
śm ia ła  s ię  usiłując zw rócić  g ło w ę  do m e g o ,  on  
s ta ł w tej chw ili  za jej sz ez io n g iem . —  Ty je-



kultury stojące państwa mają mniejsze jednostki 
monetarne.

M nister skarbu dr. S t e i n  b a c h  zwraca 
się do kwestyi, czy słowo „waluta złota" ma być 
użyte? Minister zaznacza, iż to, co przedłożenie 
rządowe wprowadza, jpst faktycznie walutą zło­
tą i może i musi być tak nazwanem.

Minister wskazał, źe obecnie Anglia, N iem ­
cy, ale też Franeya, Włochy, Holandya, Szwe- 
eya, a nawet Stany Zjednoczone i t. d. faktycz­
nie walutę złotą, chociaż w przeważnej części 
kulejącą, posiadają. Trudno przeto zrozumieć, 
dlaczegobyśmy się strachali wypowiedzieć, że i 
my także do waluty złot-j przejść chcemy. Juś- 
cić nie przechodzimy wprost do czystej waluty 
złotej, albowiem podczas przejścia będą monety 
guldenowe obiegać jako pieniądz kurantowy.

Jeżeli zaś kto zapyta: w czem też polega 
przejście do waluty złotej, to odpowiedź jest ł a ­
twa: polega ona w tem, źe wybijemy własną
monetę złotą, tej monecie złotej pełną siłę p ła­
tną nadamy, i że pozwolimy wybijania monety 
złotej na rachunek prywatny. Niemasz zaś n i ­
kogo, ktoby tożsamo chciał ustanowić co do sre­
bra. A gdyby z tego powodu zamierzano wypuś­
cić w ustawie wyraz „waluta złotau, aby przecie 
sobie zachować możność swobodnego wybija­
nia srebra na monetę, to musimy powiedzieć, że 
tę furtkę wybiegu zamknąć należy, jeżeli drogą 
w przedłożeniach wskazaną iść chcemy. Albo­
wiem hez ustawowego zniesienia swobodnego 
wybijania monety srebrnej, byłoby zupełnie nie- 
możliwem ustanowienie relacyi naszego gul­
dena papierowego do złota, a bez tego byłaby 
wartość naszych pieniędzy na największe chwia­
nie narażoną.

Dalej rozbierał minister rozmaite szanse, 
jaki da wynik przyszła konferencya srebrna, i 
jak ten wynik oddziała na nasze stosunki, tu­
dzież na przyjęcie przedłożeń. Cokolwiekbądź na­
stąpi, niepodobna przewidzieć, kiedy i w jakich 
warunkach mielibyśmy korzystać z zastrzeżenia 
sobie swobodnego wybijania srebra. Tak więc 
różnica pomiędzy zdaniem mojem, a zdaniem 
tych, którzy wprawdzie są za przedłożeniami, 
ale w artykule I. słowa „waluta złota* wymienić 
nie chcą, jest faktycznie czysto teoretyczną. Bo
0 tem nikt przecie nie wątpi, że czasy tak zwa­
nego klasycznego Fmetalizmu dla poszczegól­
nych państw minęły, i źe my właściwie dlatego 
dzisiaj do złota, jako metalu walutowego przejść 
r simy, chociażby ta waluta złota tak kulawą

i jak np. we Francyi.
Ze względu na złe wrażenie, jakiehy wypu-

1 ^nie owego przepisu w artykule I. wszędzie, a 
taiits za granicą, wywarło, tudzież ze względu 
na to, iż kousekwentność materyalnych przepi­
sów projektu wymaga, aby nowej walucie miano 
waluty złotej nadano, prosi minister o przyjęcie 
odnośnego ustępu w art. I. I dodaje w końcu, iż 
byłoby niedobrze, gdyby dla takiej czysto teory- 
tycznnj kwesty i przyjście do skutku tej ważnej 
ustawy zakwestyonowano.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  obstaje wobec 
p. N e u w i r t h a  przy tem , że austryacka 
waluta złota nie trzyma się łacińskiej relacyi, 
ale relacyi 1 : 15 8, i oświadcza się za zatrzy­
maniem artykułu I. Rdzenią reformy waluty jest 
oderwanie się od jednostronnej podstawy sre­
brnej i zaprowadzenie złotej miary wartościowej, 
która nas do wspóluictwa z innemi krajami cy- 
wilizowanemi prowadzi. Właśnie wtedy, gdy w 
okresie przejściowym złoto jako miarę wartości 
ustanowimy, będziemy mieli w przyszłości wol­
ność przystąpienia do tego, eoby jakakolwiek kon­
ferencya monetarna przyjęła. Mówca jes t  za ar­
tykułem I. w stylizacji rządowej.

P. dr. K a i z 1 uważa zaprowadzenie czy­
stej waluty złotej za niezbędne, i zbija tw ier­
dzenie, iż wedle art. I. waluta złota już obecnie 
na miejsce waluty austryackiej wstępuje, z całą 
stanowczością jako nieprawdziwe. Państwo nie 
puszcza złotej monety w obieg; to może się 
dziać dopiero w dalszej przyszłości, ale nową mo­
netę zdawkową w sumie 200 mil. koron można 
n itychmiast; w o b ieg  puśAć. O co w ogóle cho­
dzi w tej całej ustawie? Oto nie o zaprowadze­
nie waluty złotej, ale o ustanowienie relacyi za- 
pomocą nnormowania nowej monety złotej, któ­
rej państwo na razie wcaie wybijać nie myśli.

P. dr. S u e s s :  Ja się bynajmniej nie no­
szę z temi ukrytemi myślami, jakie minister 
przeciwnikom waluty złotej co do ponownego 
podjęcia swobodnego wybijania srebra podsuwa. 
Ministrowi zależy na pozyskaniu jakiej takiej 
przyzwoitej większości d 'a ustawy. Na dalsze 
kroki przecież wcaleby to nie wpłynęło meryto­
rycznie, gdyby u nas, właśnie tak jak w swoim cza­
sie w ustawie niemieckiej, słowa „waluta złota* 
natychmiast nie włożono. W Niemczech, pomimo 
tego źe zaprowadzenie waluty złotej w r. 1871 
w zasadzie ustanowionem nie zostało, jednako­
woż za 1 200 milionów marek złota, a z tego 
500 milionów zaraz w pierwszym roku rozdzie­
lono. A od nas wymagają, abyśmy poszli jeszcze 
dalej niż Niemcy, i chcą w artykule zasadni­
czo zaprowadzenie waluty złotej uchwalić I
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Nie całkiem to też — mówi dalej dr. Suess 
— prawda, co minister o poszczególnych krajach 
powiedział. Rzecz też szczególna z owem t. zw. 
wrażeniem na zewnątrz. Bankierzy zagraniczni 
to nie naiwne dziewczątka. Chociażby wyraz 
„waluta złota" stał w art. I., oni doskonale wie­
dzieć będą, do czego my zmierzamy. Jeżeli mi­
nister powi .da, że w razie gdyby kongres między­
narodowy rozszedł się bez rezultatn, my wówczas 
tembardziej walutę złotą zaprowadzić byśmy mu­
sieli, to się myli. Jeżeli kongres srebrny bez re­
zultatu się rozejdzie, to do 10 lat w całej w ogó­
le Europie żadnej nie będzie waluty złotej. Wal­
kę o złoto podejmą daleko silniejsze siły poza­
europejskie, tak iżby, jak słusznie zauważał an­
gielski minister skarbu, Goschen, nieprzejrzana 
kryzys powstała.

Dr. S u e s s  kończy tem, że w interesie 
każdego szczerego przyjaciela ustawy uprasza, 
aby z artykułu I. wypuszczono wyraz „waluta 
złota", coby dopiero wiola członkom komisyi, 
będącym gorącymi zwolennikami regulacji na­
szych stosunków walutowych, w ogóle możliwem 
uczyniło, stanąć w obronie poszczególnych po­
stanowień ustawy.

P. S c h w a b  sądzi, że każdy, pragnący 
ustalenia naszych stosunków walutowych, tylko 
za walutą złotą być może.

Minister skarbu S t e i n b a c h  polemizował 
z dr. Suessem, poczem rozprawę nad artyknłem 
I przerwano i dalszy jej ciąg na dzisiaj wieczór 
naznaczono.

W  sprawie oddziału polskiego 
na wystawie wiedeńskiej

otrzymujemy od komisyi lwowskiej dla 
spraw opery i koncertów polskich na wystawie 
wiedeńskiej, następujące p ism o:

Pragnąc szersze koła publi zności naszej, 
interesującej się sprawą przedstawień polskich 
operowych i produkcyj koncertowych na wysta­
wie w Wiedniu, obznajomić z przebiegiem tejże, 
podajemy szereg faktów, które bez żadnych dal­
szych komentarzy, dadzą dokładne pojęcie o sto­
sunku komisyi lwowskiej do komitetu polskiego 
w Wiedniu.

Na wezwanie komitetu warszawskiego z d. 
6 listopada 1891 roku zawiązała się komisya 
lwowska, złożona z podpisanych: Rudolfa Schwar­
za przewodniczącego, Stanisława Niewiadomskie­
go sekretarza, St. Cetwińskiego, Henryka Ja re ­
ckiego i Mieczysława Sołtysa, na mocy wyboru, 
dokonanego przez wydział galic. Towa, zystwa 
muzycznego, oraz towarzystw śpiewackich lwow. 
„Lutni* i „Echa*. Nadto zamianowany został 
Rudolf Schwarz przez wydział gal. Tow. muzy­
cznego delegatem dla wystawy okazowej, zaś 
Stanisław Niewiadomski, przez wydziały wymie­
nionych trzech towarzystw, delegatem dla spraw 
opery i koncertów.

Zadaniem komisyi i delegatów było ułoże­
nie planu wszelkich produkcyj operowych i kon­
certowych i przedstawienie tegoż komitetowi wie­
deńskiemu; do tego zaś należało przyjęcie pro­
pozycji, jakoteż wszelka dalsza czynność. Po od­
bytych dwóch pierwszych posiedzeniach, udał się 
z polecenia komisyi delegat Stanisław Niewia­
domski do Krakowa w lutym b. r. w tym celn, 
aby wszelkie plany układać zgodnie z komisyą 
tamtejszą. Na posiedzeniu, odbytem tamże z re­
ferentem komitetu wiedeńskiego hr. Cieszkowskim, 
otrzymał delegat od tegoż kwestyon.aryusz komi­
tetu wiedeńskiego z poleceniem, aby takowy wy­
pracowany został do dnia 24. lutego. Kwestyo- 
naryusz ten. załatwiający pytania szczegółowo, 
co do programów przedstawień operowych i kon­
certów, dzieł wykonać się mających, wykonawców, 
dyrygentów, sposobu zorganizowania chórów itd., 
w oznaczonym terminie załatwiony i wysłany 
został, d o  d z i ś  d n i a  j e d n a k  o d p o w i e ­
d z i  k o m i t e t u  n i e  o t r z y m a ł .

Gdy następnie na ponowne lisfy delegata 
żadna nie nadeszła odpowiedź, udał się przewo­
dniczący komisyi Rudolf Schwarz w drodze tele­
graficznej do przewodniczącego komitetu polskie­
go we Wiedniu, hr. Lanckorońskiego, z prośbą 
o doniesienie, „jaki czas przeznaczony jest na 
koncerty ile ich może być (dwa czy więcej) i 
na jakie ułatwienie można liczyć, gdyż chór zor­
ganizowano, złożony ze 150 osób.u Dopiero na 
to nadeszła pierwsza i jedyna odpowiedź komi­
tetu polskiego we Wiedniu, podpisana przez refe­
renta hr. Cieszkowskiego. W telegramie tym, za­
chęcającym w ogólnikowych słowach do dalszej 
pracy, zamieszczoną była wzmianka, że komitet 
pieniądze na ten cel posiada i że dostarczy uła­
twień kolejowych i kwaterunkowych — bez wszel­
kich bliższych określeń.

Tenże sam los spotkał nietylko list dele­
gata do p. referenta, domagający się bliższego 
określenia warunków podróży i pobytu we Wie­
dniu chórów amatorskich, ale także i pismo, wy­
stosowane dnia 25. kwietnia przez komisję do 
komitetu polskiego we Wiedniu, w sprawie ob­
sady partyj solowych, dzieł wykonać się mają­

cych, a — co najważniejsza — w spiawie uJzia- 
łu sceny lwowskiej. Było to tem więcej zadzi­
wiające, że pismo to zostało wystosowane na 
życzenie p. referenta hr. Cieszkowskiego, który 
w czasie jednogodzinnej konferencyi, odbytej we 
Lwowie, dokąd przybył na parę dni, npoważnił 
komisję do traktowania z dyrektorem teatru p. 
Mieczy-ławem Schmittem; i że komisya wobec 
tego, iż przedstawienia opery polskiej we Wie­
dniu bez współudziału chóru opery lwowskiej, 
odpowiednio zorganizowanego, wzmocnionego i 
wyćwiczonego, nie byłyby możliwe, udała się 
natychmiast do pana Schmitta i sprawę, o ile 
leżało w jej zakresie, pomyślnie załatwiła. Fan 
Schm dt okazał się zupełnie gotowym do wejścia 
w układy  z komitetem wiedeńskim, żądając na 
pokrycie gaży personalu teatralnego, kwoty sto­
sunkowo bardzo niewielkiej i zastrzegając sobie, 
iż układy te jaknajrychlej przeprowadzone zo- 
stauą.

Komisya lwowska niezrażona zachowaniem 
się komitetu polskiego w Wiedniu, prowadziła 
swe prace dalej, tem więcej, że wysławszy de­
legata St. Niewiadomskiego do Krakowa w celu 
porozumienia się z p. Zygmuntem Noskowskim 
z Warszawy, bawiącym tamże chwilowo, dowie­
działa się wkrótce, iż rezultat jej prac został 
w całości przez inne komisye, jakoteż p. referen­
ta przyjęty. Na posiedzeniu bowiem dnia 18. 
kwietnia uchwalili delegaci lwowskich, krakow­
skich i warszawskich towatzystw program, który 
— według słów p. referenta — miał być miaro­
dajny dla komitetu i jako taki został z upowa­
żnienia tegoż p. referenta drukiem ogłoszony 
we wszystkich polskich dziennikach. Według 
dalszych zapewnień p. referenta, komitet miał 
w jak najkrótszym czasie wejść w układy z p. 
Schmittem i artystami, a. nadto miało być zwo­
łane jeszcze jedno posiedzenie delegatów, celem 
ostatecznego ułożenia programu.

Jednakże, artyści nie zostali zaproszeni, 
układów z p . Schmittem  nie przeprowadzono, po- 
si dzenia nie zwołano.

Natomiast ze zdziwieniem dowiedziała się 
komisya z korespondencyj wiedeńskich, że we 
Wiedniu program operowy ułożono inny, według 
którego danym miał być „Straszny dwór* i... 
„Romeo i Ju l ia " ! również i to, źe pomyślano .. 
pp. Reszkach. O ansamblu i chórach, na których 
polega charakterystyka „Strasznego dworu*, wi­
docznie zapomniano...

Do dziś dnia stosunek komitetu się nie 
zmienił, żadna z komisyj: lwowska, krakowska, 
czy warszawska, nie otrzymuje od komitetu wie­
deńskiego najmniejszej wiadomości. Tymczasem 
z dniem 1. czerwca chór operowy lwowski udał 
się do Krakowa, gdzie powiększenie jego i wy­
ćwiczenie jes t  niemożliwe, chóry zaś amatorskie 
lwowskie, wobec zbliżających się feryj, przerze­
dzają się z dniem każdym.

Nie chcąc przedwcześnie stawiać kwestyi 
na ostrzu noża i tem samem paraliżować czyn­
ności komitetu wiedeńskiego, któremu ze wzglę­
du na imiona ludzi zasiadających w nim, ufać 
należało, obawiając się nadto zniechęcać arty- 
slów i amatorów w wystawie udział biorących, 
komisya do ostatniej chwili wstrzymywała się 
z krokiem stanowczym, tem więcej, że oczeki­
wała wiadomości z Krakowa i Warszawy. Gdy 
te wreszcie nadeszły, nie przynosząc nic po­
myślnego, gdy się komisya przekonała, iż komi­
tet wiedeński traktuje sprawę obojętnie, uczu­
ła  s ię  zniewoloną do złoienia mandatów w raz z  
ośioicdceeniem, i i  za  wsziUsi dalszy przebieg spra­
w y nie bierze żadnej odpowiedzialności. Lwów, 
dnia 12 czerwca 1892. R u d o lf Schwarz dyrektor 
konserwatoryum, przewodniczący komisyi; Stani­
sław Niewiadom ski profesor konserwatoryum, 
sekretarz i delega t; Stanisław  Cetwiński dyry­
gent „L u tn i" ; M ieczysław Sołtys profesor kon­
serwatoryum.

P. Henryk Jarecki, dyr. opery lwowskiej i 
członek komisyi, bawiący obecnie w Krakowie, 
nadesłał telegraficzne oświadczenie, iż z zapa­
trywaniami komisyi znpełnie się zgadza.

(Z tego wyjaśnienia widocznem j e s t , że 
zaw in ił komitet polski we Wiedniu, nie tłóma- 
czy to jednak, zdaniem naszem, komitetu lwow­
skiego, który powinien był we właściwym czasie, 
a nie dopiero dziś, post festum , wszelki nacisk 
wywrzeć na komitet wiedeński, celem pobudze­
nia go do życia i działania. Dziś jedno tylko 
skonstatować można, że sztuka polska na wy­
stawie wiedeńskiej została skompromitowaną 
bezczynnością ludzi, którzy się zadania podjęli. 
Przyp. r. O. N.).

K R O N I K A .
Lwów dnia I Ł  Czerwca 1892 r.

Zapiski osobiste. N aczelny inBpektor żandar- 
m ery i je n e ra ł broni br. H e n ry k  G iesel de GieBlingen 
lu s tro w a ł w  zeszłym  tygodniu żandarm eryę w pow ie­
cie kołom yjskim .

W iceprezydent N am iestn ictw a, pan  J a n  L id l, 
pow racając  z W iedn ia , dokonał lu s tra c j i  s ta ro stw a  
w T arnobrzegu, zkąd w łaśn ie  udaje się do N iska , w 
celu lu s tra c j i  tam tejszego s ta ro stw a .

R adca dw oru G u staw  H a ilig  - H aiT n g en , z oka­
z j i  uw olnieuia go na w łasn ą  prośbę z u rzędu preze­
sa  kom isyi dla egzam inów  rządow ych z um iej ;toości 
politycznych w  uniw ersytecie lw ow skim , o trzym ał od 
cesarza w yrazy najw yższego uznania .

Mianowania. S ekretarzam i rady zam ianow a­
ni zostali adjunkei s ą d o w i: O rest C icim irsk i dla 
wyższego sądu kraj. we L w ow ie, W łodzim ierz G ła - 
dyszew ski dla sądu pow. w Sanoku.

Sędziam i pow iatow ym i m ian o w an i: L udw ik
M arkow ski d la  W ojniłow a i W łodzim ierz  H u z a r  dla 
Z łotego P otoku.

A d junk tam i sąd o w y m i: H irsz  G u t dla Sanoka, 
W łodzim ierz Z ah radn ik  dla Sam bora, E dm und  F il ip , 
Jó z e f  O hanow iez, obaj d la  L w ow a, F ran c iszek  K s. 
L im bach  d la  T arnopola , K aro l K opietz d la  P rzem y­
śla , dr. W łodzim ierz K ozicki d la Sanoka, E m il F a -  
bry d la  T arnopola .

A s k u lta n ta m i: Z ygm unt F in k e ls te in  dla T łu ­
stego, A dam  A rciszew sk i d la  R aw y, F ranciszek  M a- 
ran o ro sz  d la  P eczen iiy n a , F e lik s  M ajewski dla S ie­
niaw y, M ieczysław  B a rth  d la  B óbrk i, A lfred S ocha­
cki d la  S ieniaw y, W łodzim ierz  Z ubrzycki d la Sądo­
wej W iszu i, Ig n acy  D zerow icz d la  B ukow ska, A le ­
k sander D ziedziek i d la  Z abłotow a, K onstan tyn  O nysz- 
kiewioz d la  M edenic, A n ton i K ube l d la  okręgu w yż­
szego sądu krajow ego we L w ow ie, A n ton i B ociurkow  
d la  B uczacza, A lek san d er K ozaczek d la  Sokala .

Przeniesienia. M inister spraw ied liw ości prze­
n ió s ł: sędziego pow. Ja k ó b a  C etnarskiego z P o toka 
do B uczacza; a d ju n k tó w : W ilhelm a J o n a s a  z B óbr­
ki i F il ip a  D rex lera  z S ien iaw y —  obu do S tr y ja ; 
K azim ierza J a n k a  z B uczacza do G lin ia n ; J a n a  
G ailhofera  z G lin ian  do D ob ro m ila ; Józefa  T arn o ­
wskiego z S ieniaw y do N iżaukow io ; w reszoie ad ju n - 
k ta  sądu pow iatow ego H olbow skiego ze L w ow a do 
R adziechow a.

Zaręczyny. K siąże  P a w e ł S ap ieha  zaręczył 
się z księżniczką M atyldą W indisehgraetz , córką g łó ­
wnego kom enderującego m. L w ow a.

S lu b .  D u ia  3 0  b. m . odbędzie się w  przem y­
skiej katedrze w kap licy  h r. F redrów  ślub  A ndrzeja  
hr. F red ry , syna i w nuka znakom itych naszych ko 
m edyop:ssirzy, z panną Felioyą Szczepańską, córką 
pp. A leksandrostw a Szczepańskich , w łaśoioieli dóbr.

Z U n i w e r s y t e t u .  P a n  Z ygm unt M aryan T e­
odor tr . im . Teodorowicz, rodem z K otn iow a, w  G a­
lic ji o trzym ał stopień m ag istra  fa rm a c ji.

Wybór rady m iejskiej. K om isya w eryfika- 
cyjua, której przew odniczył d r. B r . R adziszew ski, a 
referentem  je j b y ł dr. L . P ię ta u , w ypracow ała już 
sp raw ozdan ie  m ające być na  ju trzejszym  posiedzeniu 
rady m iejskiej przedłożone. K om isya  stw ierdza, że 
zachodzi słuszne  podejrzenie, iż 2 7 8  k a r t  sfałszow ano 
przez w ym azyw anie jednych , a dopisyw anie d rugich  
obyw ateli, sku tk iem  czego kom isya dopisyw ane n a ­
zw iska  na  tych  27 8  k artach  n zu a ła  za nieważne. 
M imo to, w szyscy um ieszczeni na liście kom itetu  m iej­
skiego uzyskali abso lu tną w iększość p r ó c z  p. J .  
R u s a  m a n a ,  k tóry  wedle kom isyi m a  rzeczyw iście 
tylko 2 2 9 3  głosów , podczas gdy ab so lu tn a  w iększość 
w ynosi 23 1 7  g łosów .

N a podstaw ie bardzo szczegółowo w yłuszczone- 
go s tan u  rzeczy i w yników  swej czynności, p rzed s ta ­
w ia w końcu kom isya  następujące w n io sk i: Ś w ietna  
re p rezen tac ja  raczy na  podstaw ie %. 23  o rd y n ac ji 
wyborczej u ch w alić :

1 . Z w ażyw szy, iż ak t w yboru członków  rady  
m iejskiej k ró l. s to ł. m iasta  L w ow a na peryod trzech ­
le tn i od roku  1892  do 1 8 9 4  odby ł się w całości, tak  
w okresie p rzygotow yw ania, ja k  w okresie p rzed się ­
b ran ia  wyborów, ściśle w edług  przepisów  o rdynac ji 
wyborczej, uznaje się cały  ak t w yborów  za legalny  i 
w ażny.

2. Zw ażyw szy, że pan R u ssm an n  Ig n acy , w y­
m ieniony w ogłoszonej przez prezydyum  m ag is tra tu , 
a  powyżej podanej liście stu  w ybranych członków  ra ­
dy m iejskiej, w ed ług  sp raw dzenia  kom isy i rozpozna­
jącej a k t wyborów, absolutnej w iększości g łosów  nie 
o trzym ał, uznaje się , ie  pan  Russm ann Ignacy nie 
został wybrany członkiem rady miejskiej, że p rze ­
to niew ażnem  je s t  ogłoszenie jego  wyboru.

3 . W ybór w szystk ich  innych 99 członków  rady 
m iejskiej w ym ienionycn na  powyższej liście  uznaje  się 
za w ażny.

4. Z pow odu uznania  w yboru p. R u ssm an n a  
Ignacego  za n iew ażny, rozpisze prezydent m iasta  
w m yśl §. 2 3  o rd . w yb. n iezw łocznie nowy w ybór 
jednego członka rady m iejskiej na podstaw ie spisów , 
d la  poprzedniego w yboru sporządzonych.

5 . P ro te s ta  pp. D y b u sia  i tow arzyszy, P- Bo­
le s ław a W ysłoucha, p. dr. O bm ińskiego S tan is ław a , 
p. B olesław a  D ługoszow skiego i p . dr. D ubanow icza 
P a w ła  za ła tw ia  się odmownie. W  szczególności od­
m aw ia  się żądaniu pp . D y b u sia  i tow arzyszy, p, 
B olesław a W y sło u ch a  i p . d r . O bm ińskiego S ta n i­
s ław a  un iew ażnienia całego ak tu  wyborów, poniew aż 
wybory odbyły się w  zupełności w ed ług  przepisów  
o rdynacji w yborczej, ak t wyborów je s t  zatem  zu­
pełnie legalny, poniew aż następnie skonstatow ane 
przez kom isyę rozpoznającą ak t w yborów  sfa łszow a­
nie 5 8 0  g łosów  na  278  k artach  g łosow ania, o tyle 
jedynie  w płynęło  na  w ażność wyborów, iż R ad a  m iej-

L I S T Y
i wystawy mzyczno-lealralnei.

(Ciąg dalszy).

Z Hiszpanii wchodzimy bez przerwy, 
bez żadnego łagodzącego oczy przejścia do 
Rosyi. Nietylko geograficzna szerokość od­
dziela te kraje, ale przepaść niezgłębioną^ wyko­
pały wieki kultury tak odmiennej, rasy tak róż­
nych upodobań i zdolności. Rosya dostała się 
między Hiszpanię ojczyznę Calderona i Cervan- 
tesa, a Włochy klasyczny kraj poezyi, malarstwa 
i muzyki. Oddział tedy rosyjski mimo wielkiego 
przepychu nie robi wrażenia odpowiedniego, 
brak mu tradycji, powagi starości; wszystko wy­
gląda, jakby na zamówienie dostawione; naj­
większy położyli aranżerowie nacisk na dekora- 
cye poszczególnych scen z oper i teatrów. Są 
tu sceny z „Borysa Godunowa* tragedyi Puszki­
na (której ułamki znał Mickiewicz już za swego 
w Petersburgu pobytu i bardzo wysoko cenił!), ze 
„Snu nocy letniej* z „Fausta" i z innych oper, 
jest namiot tatarski z grupą kostjumowanych 
figur ludowych. We wszystkich scenach ludzie 
są naturalnej wielkości, (z masy oapierowej), ko- 
styumy te same, co w teatrze. W scenie z „Bo­
rysa Godunowa* teatr wyobraża salę w pałacu 
na Kremlu w ścisłem odtworzeniu z rzeczywi­
stości, Kolorytem i światłem zwraca też ogólną 
uwagę na siebie bardzo wielki obraz Boczarowa, 
przedstawiający klasztor w Krajsce, do którego 
schronił się był Borys Godunow w r. 1606 po 
powstaniu Dymitra Samozwańca.

W szafach rozmieszczono niezliczoną ilość 
kostyumów, trykotów dla baletniczek, gorsetów i 
mundurów z błyszczącemi guzikami, jaskrawemi 
kolorami i tym całym wszędzie jednakim szy­
chem teatralnym. Z wystawy żadnego jednak 
powziąć nie można wyobrażenia o ludowej mu­
zyce rosyjskiej; wygląda to tak, jakby pod tym 
bardzo nienaturalnym, bardzo udanym i na gwałt 
zaimprowizowanym przepychem scen, dekoracyi, 
aparatów i kostyumów teatralnych ukryć chciano 
straszną nędzę milczącego 60 milionowego n a­
rodu.

Ani jednym głosem nie odzywa się on 
w całym oddziale. "Wystawiono wprawdzie repro­
dukcje scen z ludowej sztuki granej w r. 1685 
w Moskwie; z biblijnego „Marnotrawnego syna", 
ale me jes t  to utwór rosyjski, i nie daje on wy­
obrażenia o początkach dramatu rosyjskiego, 
który o wiele później zrodził się z Gribojedo- 
wem. Szukałem napróżno tych początków sceny 
w afiszach lub anonsach, wreszcie choćby w wy­
daniach dramatów. Starano się widocznie ukryć 
młodość dramaturgii rosyjskiej bo literatury, 
choć rodzaju żeńskiego, nie lubią, jak zalotne 
kobiety pokazywać swej młodości, ale i owszem 
starszym wiekiem kokietują. A i w partytnrach 
nie znalazłem pieśni ludowych, pod autografami 
nie umieszczono ani tytułu dzieła, ani nazwiska 
kompozytora, tak że ich autentyczność słusznym 
mogłaby uledz wątpliwościom. Z dwóch Rosyan, 
którzy koło mnie oglądali nuty pisane, jeden 
krzyczał, że to partytura Glinki, a drugi odga­
dywał, że to Szeremetiew. Trudno mi odczyty­
wać było nieczytelne pismo rosyjskiego tekstu i 
dla tego o tych wystawionych partyturach nic 
nie wiem.

Lud rosyjski zastąpiony jes t  więc chyba 
kilku kostyumami, grupą tatarską, która ma

przedstawiać życie plemion azyatyckich, wreszcie 
trójką maskowanych postaci, która zaraz u wej­
ścia do wystawy wpada w oczy i na którą zło­
żył się mężczyzna w stroju ludowym i dwie po­
stacie z głowami niedźwiedzi, jedną brunatnego 
niedźwiedzia a drugą białego. Pierwszy ten prze­
dmiot wystawy jes t  wielkim znakiem zapytania. 
Cóż to ma znaczyć? Czy to symbol? Po prawej 
stronie od wejścia widać na jednej ze ścian py­
szny zbiór fotografii artystów i artystek teatrów 
rosyjskich wykonanych świetnie (platynotypią) 
w naturalnej niemal wielkości. Na przeciwległej 
ścianie umieszczono kilka portretów rosyjskich 
poetów, znany portret Puszkina w kilku wyda­
niach i bardzo sympatyczny obraz Gogola. Cały 
oddział robi wrażenie dorobkiewicza silącego się 
na elegancyą i najniestosowniej trwoniącego bo­
gactwa.

Z rosyjskiego oddziału wchodzimy do w ł o ­
s k i c h  z b i o r ó w .  Każdy, najdrobniejszy okaz 
wystawy mówi tu sam za siebie. Nie potrzeba 
tu żadnej oprawy, żadnej dekoracyi, żadnego 
prawdziwego złota czy srebra, ani szychu W ża­
dnym oddziale nie ma mniej blasku, ale w ża­
dnym nie ma więcej przygniatającej widza po­
tęgi tradycyi, która z każdego odzywa się kąta 
głosami kilkunastu wieków. Włoski oddział z od­
działem historyi muzyki składa się w jedną wiel­
ką całość. W oddziale historyi muzyki wysta­
wiły Niemcy i Austro-Węgry muzykę wszystkich 
narodów i czasów; Włosi wystawili głównie 
(choć nie wyłącznie) swoje własne utwory. Z tych 
utworów dałaby się odbudować cała historya 
muzyki. Najgłówniejsze kierunki stworzyli sami 
a co tylko wielkiego było, zawsze uznawali i 
przyjmowali każdego czasu. Ambroży i św, Grze- 

orz i Guido z Arezza i Palestrina wszak to i 
olumny najwynioślejsze w historyi muzyki. A |

jednak nigdy nie skostniała we Włoszech sztu­
kę, nigdy duma usprawiedliwiona świetną prze­
szłością nie zawiodła ich do obstawania przy 
formach zużytych, kiedy nowy jakiś obcy geniusz 
zajaśnił prawdziwym blaskiem, nowe oświecają­
cym drogi. Caceini, Peri, Monteverde i Scarlatti 
stwor/.yii i wykształcili operę. Amati i Stradi- 
vari podnieśli budowę skrzypiec do niebywałej i 
niedościgniętej po dziś doskonałości; Corelli, 
Tartini, Vio*ti, Paganiui, Spontini, S vori rozwi­
nęli grę na tym instrumencie, a jeden z nich 
(Paganini) wirtuoztwem swojem stanowi epokę 
w dziejach muzyki i kilku fortepianistów (Schu­
mann, Liszt) wsławiło się naśladowaniem jego 
metody w zastosowaniu do swego instrumentu.

Ale kiedy Gluck w swojej „Aleeście* za­
inaugurował nowe pojmowanie muzyki scenicznej, 
która dawniej gwałt zadawała tekstowi, przekrę­
caniem, powtarzaniem i opuszczaniem zwrotek, 
ustawaniem wśród zdania, zaniedbywaniem wszel­
kiej interpunktacyi, Włoch Chernbini Luigi pod­
jął myśl wielkiego reformatora opery. Kiedy Mo- 
zart do Włoch zajechał, znalazł w Martinim 
opieknna i czciciela, który czternastoletniego 
chłopca zrobił członkiem akademii bolońskiej. 
Sześćdziesięeiosześcioletni starzec, największy 
znawca muzyki swojego czasu, podający rękę 
obcemu dziecku-geniuszowi, aby g° uczcić n a j ­
wyższym zaszczytem, na jaki świat muzykalny 
wówczas zdobyć się mógł! Oto tajemnica wiel­
kości Włoch tak w muzyce jak  i w niejednej 
innej sztuce. Czczenie własnego i obcego ge­
niuszu, niestrudzone przyjmowani0 i wchłanianie 
wszystkich nowych kierunków, zrodziło tę uni­
wersalność, którą Niemcy tak chętnie lubią się 
popisywać, wskazując na swoje encyklopedye i 
martwe księgozbiory, a którą Włosi posiadają 
— w głowach.

skii w ybór p. R u ssm au a  Ignacego  u z n jła  za n ie ­
w ażny.

6 . O dm aw ia się żądaniu  pp. B o lesław a W y ­
słoucha, B o lesław a  D ługoszow skiego, dr. D u b an o ­
w icza P a w ła  i Iw anick iego  Józefa  pozw olenia im  
agnoskow ania w łasnych  ieh k a r t g łosow ania.

7. Zażalenie p. R oberta  T ym ińskiego uznaje się 
za nieuzasadnione.

Kierownictwo biura egzekucyjnego w 
magistracie obejm uje z dniem  ju trze jszym  radca  
p. H u b g arsk i, zaś departam en t dóbr m iejskich  oddano 
starsz . radcy p. Cossie.

Rewizye urzędów pocztowych. Z W iedn ia  
przybyli do K rakow a pp. szef sekcyjny z m in is te r­
s tw a  hand lu , jenera lny  dyrek tor po^zt i telegrafów  
austryack ich  v. O b en trau t, radca m in isteryalny  van  
der L an , rad ca  dw oru bar. L ilien au , radca  sekcyj­
ny N eubauer, sek re tarz  m in is te rya lny  G o lln e r ; ze 
L w ow a zaś p rzyby ł dyrektor poczt i telegrafów  radca  
dw oru Seferowicz w raz z sekretarzem  p. Y opaternym . 
To grono wyższych urzędników  zw iedzi krakow skie  
urzędy pocztowe, poczem w yjedzie do L w ow a.

Sprawy sądowe. M inister spraw iedliw ości 
o tw orzy ł now ą posadę ad junk ta  w R adzieehow ie.

Przywilej. M inisterstw o hand lu  udzieliło  J a ­
nowi C hristofow i we L w ow ie w yłącznego przyw ileju  
na now ą k o n stru k c ję  sto r do okien.

W y d z i a ł  T ow arzystw a strzeleckiego zaprasza 
p t. członków do grem ialnego wzięcia udzia łu  w pro- 
eesyi B o ż -g i C ia ła  we czw artek  16. b. m . M iejsce 
zboru ra tusz —  pożądanym  strój narodowy i odznaki 
strzeleckie.

Czwartkowy festyn w parku  S try jsk im  na 
rzecz kolonij w akacyjnych, pow iedzie się niezaw odnie 
św ietn ie. W szystk ie  panie, należące do kom itetu  zb ie­
ra ją  gorliw ie sk ład k i na rzecz kolonii i odsy ła ją  je  
do p ro tek tork i festynu ks. A dam ow ej Sapieżyny. N ie 
w ątp im y , że ze w zględu na wysoce w zniosły cel 
w szystk ie panie nasze pójdą za  tym  przykładem  i 
choćby drobnym  a naw et najdrobniejszym  datkiem  
przyczynią się do u rzeczyw istn ien ia  zam ierzonego 
n trzym an ia  kolonij. N a festynie losy sprzedaw ać b ę ­
dą  panie B aw orow ska, B aczew ska, B ra tkow ska, D y ­
lew ska, G ayerow a, Jan o w sk a , M ichalska, W iczkow - 
ska  i Z acharjew iczow a; kosze szczęścia : ks. Ł . S a- 
pieżyna i L angow a; kw iaty : Jab ło n o w sk a  i S ta rzy ń ­
ska. B ufetem  zajm ują się hr. B orkow ska, B ra tkow ­
ska , G ubrynow iczow a, K ieinow a i W ernerow a a w 
szczególności szam pan pow ierzony zosta ł pan C bam - 
cowej i M arczyńskiej, a  piwo p. T ad. h r . D ziedu- 
szyckiej.

W ydział kasyna m iejskiego ukonsty tuow ał 
się w ybierając prezesem  dr. A lek san d ra  P om ianow - 
skiego, w iceprezesem  p. K aro la  P orschińkiego, g o ­
spodarzem  p. W łodzim ierza B uynow skiego, zastępcą 
gospodarza p. R om ana D z  eślew skiego, sekretarzem  
dr. S ta n is ła w a  T abaczyńskiego, zastępcą sekretarza 
p. Józefa D obiję, skarkn ik iem  p. Ju l ia n a  S m alaw - 
skiego a zastępcą skarbn ika  p. A ntoniego N ar- 
tow skiego.

Czyn g o d n y  uznania m am y dziś do zano­
tow ania. Oto tu te jszy  a rch itek t p. L ew iń sk i założył u 
siebie d la  pracujących u niego rzem ieśln ików  i robo­
tn ików  czytelnię, w  której odbyw ają się w yk łady  n a ­
ukowe i g im nastyka , a  d la  nprzyjem nienia chw il 
wolnych zebran ia  tow arzysk ie , g ra  w  kręg le  itp .

Naczelnik „Sokola* lwowskiego p. A n ­
toni D u rsk i zb ie ra ł w czoraj, jako  w dniu sw oich 
im ien in , najrozliczniejsze dowody m iłości i uznan ia . 
Po  ćw iczeniach na sali wręczono m u kartę  p a m ią t­
kow ą —  poczem udano się do ogrodu na „S trze ln icy  
m iejskiej* , gdzie się odbył na  cześć solen izan ta  w ie­
czorek tow arzyski. L iczne życzenia o trzym ał też p. 
D u rsk i z prow incyi.

Zaszczytny dar. K s. W indisehgraetz  obda­
rzy ł wczoraj kape lm is trza  30  p. p ., p. R olla, h eba­
now ą b a tu tą , w ysadzaną drogiem i kam ieniam i i oku­
tą  złotem .

Zmiana własności. T ow arzystw o kupców i 
m łodzieży handlow ej zakupiło  realność ped 1. 1 u l. 
C zarneckiego, w  której je s t cuk iern ia  w arszaw ska p, 
Pfeiffra. O dbyte onegdaj w alne zgrom adzenie cz łon­
ków nmowę odnośną zatw ierdziło .

W s ą d z i e  k a r n y m  rozpoczęła się dziś przed 
zw ykłym  trybunałem  rozpraw a przeciw  panu  Ja k ó -  
bowi M iesesow i o zbrodnię lichw y, oszustw a i sp rze ­
n iew ierzenia. P rokura to ryę  zastępuje h r. D zieduszy- 
cki, obronę prow adzą dr. D u lęb a  W ła i .  i H orow itz, 
a  trybuna łow i przewodniczy pan H eyderer. R ozpraw a 
po trw a do późnego w ieczora.

Knrsa dla nauk zręczności w Sokala i  
Krakowie. Z przeznaczonych przez sejm  na rok bie­
żący na  urządzenie kursów  w akacyjnych d la  nauk  
zręczności w K rakow ie  i Sokalu , Bubwenoyi d la  k a ­
żdego z ty ch  kursów  po 8 0 0  z łr„  t. j .  razem  1600  
z ł r , rada  szkolna k rajow a postanow iła  obecnie użyć 
kw otę 5 2 0  z ł , po połow ie na pokrycie kosztów  u rz ą ­
dzenia kursów  w K rakow ie  i Sokalu  —  resztę  zaś 
w kw ocie 1080  zł. użyć na  zas iłk i po 30  zł. d la 
trzydziestu  sześciu nauczycieli.

Egzamin d o j r z a ł o ś c i  w Przem yślu odbył 
się pod przew odnictw em  inspek tora  szkół średnich  p. 
J a n a  Lew ickiego, w  dniach od 30  do 8  czerw ca. 
D o egzam inu zgłosiło  się 4 5  uczniów  publicznych i 
4  ekstern istów . Z a  dojrzałych uznani z o s ta li: B essa -

Włochy wysłały tyle na wystawę, że n ie­
tylko wszystkiego opisywać nie można, ale tru­
dno nawet wszystko oglądać. Po całym kraju 
rozsiano komitety do zbierania pamiątek, odno­
szących się do muzyki lub teatru. Rzym, Bolonia, 
Mantua, Tnryn, Medyolan wysłały swoje bogate 
zbiory. Cenne manuskryptu, mszały, antyfonary, 
kaneyonały z XIV. wieku, autografy Palestryny, 
pierwsze druki Petrucciego, „Orfeo* Montever- 
dego, mszy Palestryny w pierwszych wydaniach, 
wszystkie opery wystawione w Turynie od roku 
1662 do r. 1892, pyszne z nieporównanym arty­
zmem wykonane obrazy scen Augnsta Ferrego, 
Gallego Bibieny (z XVII. w.) i jego uczniów, 
nadzwyczaj bogaty zbiór instrumentów, skrzyp- 
cow Guarnerego i Stradivarego, wszystko to za­
sługiwałoby na rozległe studya. Z masy wysta­
wionych przedmiotów tu i ówdzie przykuje jakiś 
widza na czas dłuższy i trwalsze zostawi wraże- 
n>0* Ci, którzy zajmowali się muzyką dla ś le­
pych, przystaną przy przedmiotach wystawionych 
przez instytut dla ślepych w Mantui (Istitnto 
dei ciechi di Mantova); wypukły druk nut, na 
które odrębne są znaki, przystępniejsze dla śle­
pego, czytającego palcami, wpada w oczy — a 
zastanawia ilość wielka przepisanych na ten sy­
stem kompozycyj. Miłośnicy oper Mayerbeera 
znajdą świetne scenerye z „Afrykanki* 1 „Ro­
berta Dyabła*, inni znajdą Ambro>sea „Mignon". 
Kto wartość przywiązuje do przedmiotów codzien­
nego życia, jeśli przypadkiem były w używaniu 
wielkiego człowieka, może przypatrzyć się taba­
kierce Rossiniego, lub pierścieniowi złotemu Mo­
zarta.

<D. n . l  
D r. Henryk Monat.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15. czerwca 1892.
g a  W ik to r. B ienecki K o n stan ty . Obornicki Leon ( e k s - j  „P ap ież  Leon X I I I .  W szystk im  wyznawcom „• żandarm ery i wzmocnione. T łum y  ludu  mimo to na-

 . A TN«v» n t s r c lr i  R t a -F a n  T * lr / \n H f  fn lr c !  + Ał»n 'i r n l i r c i i  nVi rT iO G /m  o  11  o l r  «  lr «  i  «T-S — .  .i -i . ,  .  .te rn .). D m ochow ski S tefan . D ro u lit Teodor (ekstern .). 
G aw ron  Leopold (z odznacz.). H ordyńsk i M iron (z od­
znacz.. H ordyńsk i W łodzim ierz (z odznacz.). K a p ła ń  
sk i B o lesław . K lisz  J a n .  K lopek  A lojzy. K opyściań- 
sk i Teofil. K rogu leck i J a n .  L orscli S tan is ław . Me- 
ste r H erm an  (z odznacz.). M ildw urm  Iz rae l. M iller 
K aro l. M ochnacki K am il. M und Szym on. Neidoch 
M ichał. O lszew ski W ito łd . P a a r  Józef. Padoch J e ­
rzy . R ich te r R udolf. R uc iń sk i J a n .  Schm idt Sew e­
ryn . Schuldenfrey E froim . Sm oliński W łodzim ierz. 
Szatkow ski A loizy. Szum ełda J a n .  W ojnar Józef. 
W ojtow icz Ju l ia n . Z alesk i H ipo lit. Zoller H irsch . 
O śm iu uczniom pozwolono popraw ió egzam in z jedne 
go przedm iotu, czterech uczniów  publicznych i jedne­
go ekstern is tę  reprobow ano na  rok, jednego ekstern i- 
stę bez te rm in u ; jeden uczeń publiczny odstąp ił od 
egzam inu.

N aczo ln ik iem  e k sp o z y tu ry  p ro k n r a to ry i  
s k a r b u  w K rakow ie  w miejsce p. K ułaczkow skiego, 
m a zostać, ja k  się z dobrze poinform ow anej strony 
dow iadujem y, radca  tutejszej p rokurato ry i skarbu  pan  
dr. S tan is ław  B ełcikow ski.

Nowe u y re k cy e  pow ia tow e sk a rb u  w 
G alicyi.  J a k  w  swoim czasie donosiliśmy odbyły się 
konferencye zaproszonych z G alicy i dyrektorów  po­
w iatow ych skarbow ych. O brady odbyw ały się dw a dni; 
w pierw szym  dniu pod przew ednictw em  p. w icepre­
zydenta K ory tow skiego , a w  drugim  dniu w zią ł u dz ia ł 
w konferencyach p. nam iestn ik  h r. B adeni. G łów ny 
p u n k t obrad stanow iło pomnożenie pow iatow ych dy- 
rekcyj skarbu  w  G alicyi z 12 na 18 . K rajuw a dy- 
rekcya skarbu  p rzed łoży ła  opracow any szczegółowo 
p lan  w ydzielenia pew nych m iejscowości z zakresu 
dzia łan ia  dotychczasow ych dyrekcyj, a przydzielenia 
ich do nowo zorganizow ać się m ających dyrekcyj. 
"W tyT punkcie potrzebne by ły  opinie pow iatow ych 
dyrektorów  skarbu . W ed łu g  propozycyi krajowej dy- 
rekcyi ekarbn , m iałyby  pow stać nowe pow iatow e dy- 
rekcye 'w następujących sześciu m iastach  : Złoczowie, 
B rzeżanaeh, Czortkow ie, W adow icach, J a ś le  i S try ju . 
P ro jek t przedłożony zostanie niebaw em  m in isters tw u; 
cel p rojektu  je s t bardzo p rak tyczny , bo przez kreo­
w anie nowych urzędów  publiczność może m ieć rychlej 
zała tw ione spraw y, k tórem i obecnie urzędy skarbow e 
są  przeciążone.

Ś m ia łeg o  zam achu  dopuściła się dziś na  o- 
sobie M aryi S ternalsk ie j, dozorczyni domu pod 1. 7 
przy  ul. D om in ikańsk ie j, n ie jaka M arya Ł uciow a. 
O bie kobiety , znające się tylko z w idzenia, poszły 
razem  w czoraj do łaźn i za roga tką  Ż ółkiew ską. G dy 
ztam tąd w raea ły , Ł nciow a jak b y  z figlów, u b ra ła  się 
w korale S ternalsk iej, które atoli zw róciła na jej żą­
danie, odprow adziw szy ją  p raw ie  aż do m ieszkania. 
D ziś z ra n a  p rzyby ła  Ł uciow a do m ieszkan ia  S te r­
nalskiej, a  zastaw szy  ją  sam ą, poczęstow ała ją  wódką, 
k tó ra  w  tym  celu p rzyn io sła  ze sobą we llaszeczce. 
N agle zw róciła Ł u c io w a  uw agę S ternalsk ie j, że okno 
stancy jk i nie je s t  zam knięte i że w skutek tego je s t 
silny przeciąg, a gdy S ternalska  odw róciła się, by 
zam knąć okno, pochw yciła Ł uciow a w pobliżu stojącą 
siekierę i zadała  n ią  S ternalsk iej trzy rany  w głow ę, 
w ołając przy  tem  ■ „M asz tobie k o ra le !“ N apadn ię ta  
m ia ła  jeszcze ty le  s i ł , iż w ołając o pomoc, w ydarła  
Ł uciow ej z rąk  siekierę , poozem taż um knęła , S te r­
n a lsk a  zaś zem dlała.

P odziękow anie .  Sokołow i złoczow skiem u na 
budowę sali ofiarow ało tam tejsze Tow arzystw o zali­
czkow y stow arzyszenie zarejestrow ane z n ieograni­
czoną poręką kwotę 50 zł. Za ten szczery dar s k ła ­
da W y d zia ł tegoż T ow arzystw a serdeczne „B óg 
z a p ła ó !“

P . M aksym iliana  Lępkow sklego , dotych­
czasowego dyrektora krakow skiego Tow. w zajem nych 
ubezpieczeń, nstępującego po 16-letn iej p racy w stan

re lig ii ch rześc ijańsko-kato lick iej, którzy n in iejszy  lis t 
czytać będą, pozdrow ienie i b łogosław ieństw o apo­
stolskie ! Poniew aż doniesiono N am , że w  kościele 
P P . K lary sek  w S tarym  Sączu, dyecezyi tarnow skiej, 
ma się odbywać począwszy od 24 . lipca przyszłego 
roku dziewięciodniowe nabożeństw o ku  uczczeniu 600 
rocznicy śm ierci bł. K unegundy , przeto My pragnąc  
ła sk am i niebieskiem i ożywić pobożność w iernych i 
przyczynić  się do ich dnchowego zbaw ienia, udzie­
lam y w szystkim  obojej p łc i w iernym  C hrześcijanom , 
którzy praw dziw ie z skruszonem  sercem  odbędą spo­
wiedź i przyjm ą K om unię św iętą  i w  dniu wyżej 
wymienionym 24 . lipca, lub w jednym  z bezpośre­
dnio następujących  ośm in dni odw iedzą w duchu n a ­

p ad a ją  od czasu do czasu na  sklepy i m ieszkania 
bogatych. A resztow anych  hersztów  lud  odbił. G uber­
nato r n ak aza ł pozam ykać sklepy.

O olbrzym im  pożarze telegrafują z P a ry ża . 
Oto w lesie Fonta ineb leau  w ybuch ł wczoraj pożar i 
przybiera  tak ie  rozm iary, że o ugaszeniu  go nie m o ­
że być mowy. Jed y n a  nadzieja w tem , iż deszcz u le­
wny położy m u koniec. Skonstatow ano, iż ogień w y­
buch ł rów nocześnie w 1 2  punk tach .

Z  bruku. A ron  D aw id  Czysz hand larz  na  tan ­
decie, w yw ołał wczoraj aw an tu rę , gdy n iejaki M arce­
li M. targu jąc  u niego sta re  łóżko, chcia ł odejść nie 
zaw arłszy  in teresu  k u p n a . N ie m niej, nie więcej, ty l­
ko 10  z łr . żąd a ł ów grzeczny tandeciarz  za stra tę

cymi chrześcijańsk im i, o w ytępienie kacerstw , o n a ­
wrócenie grzeszników  i w yw yższenie świętej M atki, 
K ościo ła , pobożne zaniosą m odły  do B oga, udzielam y 
odpustu zupełnego, k tóry  i tym duszom chrześcijań­
skim , co w łasce Bożej zeszły z tego św iata , w  spo • 
sób w staw ien ia  się za niem i do B oga, może być 
aplikow any. L is t  n iniejszy m a tylko na ten  raz zn a­
czenie.

D an  w R zym ie  u św . P io tra , pod pieczęcią 
rybaka, dnia 10. g ru d n ia  1 891 , N aszego P ontyfikatu  
r. X I I I .

M . ka>d. Ledóchoivshi“.
Z uw agi na niedostatek panujący w stronach 

górsk ich , k s. b iskup  ograniczył tę uroczystość na 
m isyę dziewięciodniową, k tóra  się rozpocznie 24 . lipca 
pod przew odnictw em  kapłanów  T ow arzystw a Jezu so ­
wego. K s. b iskup zaś sam  po skończeniu w izyty k a ­
nonicznej kościołów  dekanatu  sandeckiego d. 30 . lipca 
przybędzie do Starego Sącza, aby 31 . lipca odpraw ić 
celebrę pontyfikalną i zakończyć uroczystości dzie­
więciodniowe. Cokolwiek z w ydatków , z ową m isyą 
połączonych pozostanie, złoży się do k ap ita łn  na  ko­
szta kanonizacyi św . K unegundy , które są  bardzo 
znaczne, a  na które zaledwie złożono do tego czasn 
2 0 0 0  zł. W praw dzie  śp. P io tr  S tadn ick i, kasztelan  
w ojnicki, z łożył by ł w zeszłem stu leciu  znaczną ofia­
rę n a  koszta kanonizacyi pa tronk i naszej, lecz w sku ­
tek  zaszłego rozbioru Po lsk i, w sku tek  zaburzeń po­
litycznych, owa kw ota wynosząca 2 0 .0 0 0  złp . p rze­
p ad ła  w R zym ie. N iezaw odnie k tóryś z funkcyonrryu- 
szów am basadorsk ieh  podniósł ją , jako  należącą do 
państw , które rozebra ły  Polskę. D ziś h r. E dw ard  
S tadnicki z N aw ojow y, potom ek owego P io tra , sp ra ­
w ił znaczDym nakładem  sreb rną  trum ienkę na prze­
niesienie z dotychczasowej, drew nianej, re likw ii św. 
K unegundy . —  D a Bóg doczekać nam  kanonizacyi 
błog. K unegundy  —  pisze w kurendzie ks. b iskup  — 
w sku tek  której nietylko w Polsce, ale w całym  św ię­
cie katolickim  będzie czczoną w pacie rzach  k a p ła ń ­
skich i we m szy św ., w ttdy  uroczystość odpraw i się 
w S tarym  Sączn z odpowiednią pom pą i nie wą­
tpim y, że polski episkopat w eźm ie u d z ia ł w  owej 
uroczystości.

T e a t r  w a r s z a w s k i .  O zm ianach w zarzą­
dzie teatrów  w arszaw skich  tak  pisze K *aj: Z powo­
du zm iany naczelnego kierow nictw a w zarządzie te a ­
trów  rządow ych w  W arszaw ie , wyznaczoną zosta ła  
kom isya odbiorcza, do której w eszli pp.: B ibikow  
(przewodniczący), prezes kom itetu  cenzury Jan k u lio , 
w iceprezes sądu okręgowego K ap h er i urzędnik do 
szczególnych poruczeń pu łkow nik  K arand je jew . K o ­
m isya m a zbadać, m iędzy innem i, powody uform ow a­
n ia  się d łngu  3 2 0 ,0 0 0  rub li, ciążącego na ad in in i- 
s tiacy i teatrów . Z sum y tej 1 7 0 .0 0 0  rub li stanow i 
resztę kosztów  przebudow y tea tru  W ielkiego.

W ed łu g  innych krążących pogłosek prezesem 
tea tru  w arszaw skiego, m a zustać K arand je jew , a do 
kom itetu należeć będą je n e ra ło w ie : M ayer i Soncow 
i radca Buyno.

Z  C z c r n l o w l c c  te leg ra fu ją : D eputow any  do

śeiem  nadeszła polieya i uw oln iła  p ana  M. z rą k  ży ­
dow skich. S praw ę oddano sądow i.

A resztow ano w czoraj s łużącą  M aryę K oralik , 
k tó ra  popełn iła  k ilk a  kradzieży na szkodę p. A nny  
U rban  zam ieszkałej w  K leparow ie.

D y rck ey a  Z ak ład u  ubezpieczenia robotników  
od w ypadków  dla G alioyi i B ukow iny  we L w ow ie 
przypom ina w szystk im  przedsiębiorcom , którzy ro b o ­
tn ików  swoich m uszą ubezpieczać w w ym ienionym  
Z akładzie, że term in  w noszenia op ła t i p rzedk łada­
nia obliczeń za I  półrocze 1892  up ływ a z dniem  30 . 
bm . i że sp ła ty  te w raz z obliczeniam i m uszą być 
przedłożone Z akładow i najdalej do 14. lipca 1892 . 
F o rm u larze  obliczeń otrzym ać m ożna we w szystk ich  
w ładzach politycznych I  in s tancy i. P rzedsięb iorcy  
uchylający się od obow iązku p rzedk ładan ia  w  w ym ie­
nionym  term in ie  obliczeń i op ła t uledz m ogą karom  
przew idzianym  w ustaw ie.

R ada państwa.
Telegr. „Gaz. Narod.“

W ied eń  d. 14. czerwca. W Izbie poselskiej 
minister rolnictwa złożył przyrzeczenie, źe po 
przeprowadzeniu śledztwa sądowego, przedstawi 
jej dokładny obraz przyczyny i przebiegu kata­
strofy w Przibraraie. Stwierdził też, źe po wy­
buchu pożaru w szybie, zarządzono bezzwłocznie 
wszelkie środki ratunkowe, i oświadczył, iż są 
ważne dane do przypuszczenia, źe pożar powstał 
wskutek upuszczonego na ziemię knota przed 
wyjazdem górników z szybu. Minister zarządził 
we wszystkich kopalniach środki ubezpieczające 
od pożarów.

W dalszym ciągu z porządku dziennego 
przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem komi- 
syi dla nietykalności poselskiej co do żądania 
pozwolenia na ściganie sądowe posła Pernerslor- 
fera. Wywiązała się długa dyskusya, w której 
brali udział Kramarz, Hauck, Pacek i Kaiser. 
W końcu przyjęto wniosek komisyi niezezwala- 

jący na ściganie karne Pernerstorlera.
W iedeń  d. 14. czerwca. Dziś w południe 

odbyło się posiedzenie komisyi parlamentarnej 
K o ł a  p o l s k i e g o  i polskich członków komisyi 
walutowej. Posiedzenie jeszcze nie skończone — 
nie można więc znać wyniku obrad. Prawdopo­
dobnie atoli oświadczy się większość za pozo­
stawieniem w ustawie nazwy „waluta złota", 
minister Steinbach bowiem czyni kwestyę gabi­
netową na wypadek przejścia wniosku Kraiń- 
skiego. Posłowie Abrahamowiez i Kozłowski 
oświadczyli, że się wstrzymają od głosowania,

Wfatiomośf! gitłdew?,
Lwów 14 dnia. Czerwca, (Z Izby handlowej)

i. Air,jo K tsk j.

Kolej gafie. Łarela Lndw. 200 ti. m. k. 
Kelej Łwó W-GttKL-JaMk* pS 200 »/. w 
Batiks hipetecmeg# p* 200 304 p' w. a. 
Banku aralio, gai. pe si. w. &.

płaca tą i  '
213 50 El 6 50 
243 50 246 50 
335 - 350 —

-  216. -

Samobójstwo. D ziś rano o godzinie 7m ej ^  g iu s u w a u ,* .
-  - . .  Tflirófł D i e r- K o m isy a  w a lu to w a  n a  d z is ie js z e m  w ie c z o rn e m

posiedzeniu rozstrzygnie prawdopodobnie kwe- 
styę „waluty złotej".

u i "

pow iesił się w a ltan ie  pałacu  Potockich Jak ó b  D ier 
tie, były woźny pocztow y, a obecnie w łaściciel re a l­
ności na  Z am arstynow ie. Przyczyna sam obójstw a n ie ­
znana.

Z m arli .  M ieczysław  N ow icki, podporncznik 
58 . p u łku  piechoty, przeżyw szy la t 36, po krótkiej ; 
słabości, zm arł d. 5 b. m. w S tan isław ow ie. —  H o­
no ra ta  z K nnaszow skich  Z aleska , wdowa po obyw a­
telu  dóbr ziem skich, przeżyw szy la t 8 4 , zm arła  dn ia  W iedeń  d. 14. czerwca. Prezydent 
8  b. m . w S tan isław ow ie . | Biliński wyjechał ze starszym inspektorem

F e licy an  S k ib ińsk i, sek retarz  zw iązku stów a- Kniaziołuckim na S  dni na inspekcyę, W to-
z m a rT w  s Z t ę T p y s z n f c y ^ 0 ^  f ku kt6rej k k że  okręgi kolei państwowych

W  T arnow ie z m a rli : Joach im  Kocoń, b ra t z a - j  IbSZpruk, Linc i Bielak ( V i l l a c h )  zlustruje,
konu 0 0 . B ernardynów , w 69 r. życia i L au ren ty  , Powróci do Wiednia 20. bm.
M iejski, em eryt, profesor gimnazyaluy. W iedeń d. 14. czerwca. J a k  laterland

P O w le tM * . D ziś przed południem  p a -  donosi, papież nadał wiceprezydentowi Izby 
w X  m  1 P»s>4"'' komafldorsli ordę'

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza b y ł dziś o 12 godzinie w południe 764 mm.

U. tosty wurtawrsa ss 103 sł.
Banku WpetecsŁogo galie. fi3/, iw  w 40 i*L 100 90 101'60

„ „ „ 0'/o wyi. 10% pr. 107 50 108 20
.  „ „ 4%% lej w 50 lat 98-25 98.95

Banku krajawego 4!/*Vo 1** w lataek . . 98-50 99 20
Towan. kred. gal. «e«a*k. 5*/0 

t  « „ „ 4*/, . . . .  . 96 80 9750
„ „ » » 4%  io*. w 41V, 1. 95-10 95-80

,  „ 4% %  lei. w 6 1 L 99-40 100-10
U 1 w  5 *  I s t  94-70 95-40

III. L iity  dłulne na 100 ił .
Gal. Z&kł. kred. wieść, w likw. 4. 6*/») 8%  CO— 62 —

.  .  „ „ G . 5%) 2% %  . 53 -  55 -
Ogólneg* rclcicso-kredytow^g* S ^ a d u  dla

Gralie-U i B tósw fey w lErrrfd».*!i w-s.
1«  ?  16 ! » t . . , • .  ........................50-— —■ —

IV. Obligi sa 700 fil 
Indemnizaeyjne galie. 5%  m. k. .  . ■ . 1(4-75
Galie, funduszu propinaeyjnago 4% . . . 84.—
Bukew. (an i u są si propiraayjr.egs 5% . . . 100 50 
Kęsa. banku krajowego 5% w. a. I. e » . . 1(0 —

„ „ H. em. . . 101-—
Pożyczka krajów:, s ror« 5873 6%  w. a. . 104-50

r Kir/, l?-53 i : y 7 ....................97-60
* „ 4%  9130

r ,

L'-sy Klaota Krskows 22 50
Lasy wia ta Stanisławowa . . .  . . 29 50

105 45 
94-70 

101.20
100-70
101-70

98 30
92 —

24 50 
31 50

VI
Luk&t eesurski.................................................. 5-62
N spoloondor..................  . . .  . 942
Półimperjał rosyjski  ........................................... 9 70
Kubel rosyjski irebrny..........................   . 1-25
Kubel rosyjski papierewy . ..................... 123'/«
100 jiarek zueK ieek ich ......................................... 58 25

5.73
52

1 35 
1-25% 
58.75

ru św. Grzegorza
P a w ia  d. 14, czerwca. W skutek eks- 

Prognoza n» dobę dnia 15 . czerwca r . b. (od j plozyi baryłki benzyny powstał u pewnego 
północy do północy). W ia tr  będzie co do k ie ru n k u  k u p c a  w ie lk i  p o ż a r .  Powała s k l e p i e n i a  s i ęSES 4  j - t  zabitych, 5 r»on,c h .

B erlin  dnia 14. czerwca. Medal tntej- 
szego Towarzystwa geograficznego, co roku na 
cześć wielkiego geografa R ittera, pizyznany

doby obniży się do - ) - 1 2 0C., s tan  nieba będzie prze 
w ażnie zachm nrzony, a w zględna wilgotność pow ie­
trza  pozostanie około 75°/0. O pad deszcz n iezna­
czny.

J u t r o ,  dnia  14. czerw ca: św, W ita  i Mo- 
desta —  św . Ł u k y ły an a .

spoczynku, żegnali w sobotę w K rakow ie  urzędnicy  gej mn bukow ińskiego, Je rz y  F iondor u m a rł nagle. 
T ow arzystw a, ofiarowując m u w dowód swoich ser- j & w  ^  q
decznych i gorących  uczuć portret jego w ykonany ! Czortkowie' m ianow icie w m agazynie B renholza,17fi7ftn  a  W1 Q IO t-ry O r\ r» rti cłr» !r O IW d/iltH IO T W inoO  i 7 O J

tuż obok staro stw a. Jed y n ie  nad ludzkim  w ysiłkomprzez a rty s tę -m a la rza  p. F ran c iszk a  M achniew icza.
K roebl, szefIm ien iem  urzędników  przem aw iał p. . . . . . .  . . .

T ow arzystw a w zajem nego kredytu , na czele którego 1 P™ wdz.wemu posw ięcen.u się garnizonui m iejscow e- 
s ta ł  p. Ł ępkow ski w yrażajac żal urzędników  z po- L ora? f  &  ogniowej ochotniczej zawdzięczyć na-

^Uk zasłu&onego in s ty tu c ji  I
dy ektora a le przyjacreia zarazem  . opiekuna u rz j-  p  znaczniejsze w ostatn ich  dniach no-
dm ków . Z a dowód ucznc dziękow ał p . Ł ęp kow sk i I kronika prow incyonalna: w  B alnicyi w  powieoie

ecznemi s o y. liekim  zgorzało k ilka  zagród w ło śc iań sk ich ; szkoda
W  s p r a w i e  uw ięzionego w W ołoczyskach m e- 3 1 0 0  n ieubezpieczona. —  W  K otorynach (pow. ży- 

dyka z K rakow a N ew estjaka, dow iaduje się Diłp I daczowski) sp ło n ę ły  cztery obe jśc ia ; szkoda 2 2 0 0  zł. 
z W iednia , iż w ed ług  doniesienia konsula au stry a - n ieubezpieczona. —  W  B rzegach  (pow. Sam borski) 
ekiego znajduje się on obecnie w  w ięzieniu k ijów - ' zgorzało 8  dom6w m ieszkalnych ; szkoda 2 3 2 4  zł. 
skiem  za przew ożenie do R osy i książek zabronionych, ubezpieczona na 1850  zł.
.Ponieważ już  n ieraz przekroczył gran icę, w ięc żan- } , , , „ v . . „
darm erya rosyjska m ia ła  nań  oko i zrew idow aw szy tym ! P io r u n  zab ił na  miej'scu dwóch w  o 
razem  jego rzeczy, znalaz ła  książk i w zm iankow anej , z K rośc ienka , k tó rzy  podczas burzy schron ili Się do 
katenoryi * szopy w polu. T rzeci tow arzysz zabitych zosta ł tak

N o w a  c z y t e l n i a  l u d o w a  o tw arta  zo stała  w j p0raŻ0^ ’ f
L isiogórze w powiecie tarnow skim . K ierow nictw o cz y -i . W  W i e d n i u  kato lickie sfery arystokra tyczne 
te ln i ob ją ł p. D anek, w  którego ręce z łoży ł delegat i zar0WQ0 M a‘^ e J » k i  w ęgierskie, m ają  być obu-
T ow arzystw a ośw iaty ludowej w T arnow ie 1 2 0  ksią- i rz0ne Że ®!ubJ h ra b !ankl Woyos z h r. H erbertem  
, , J 1 j B ism ark iem  odbędzie się w  św iątyn i protestanckiej,

Z6CZe S a m o b ó i s t w o .  W  N owosielicy anatryackiej ' j akkolwi?,k narzeczona jest katoliczką, tudzież, że in-
odebrał S e  ź y c i l  w ystrzałem  z k a rab in a  s trażn ik  1 4/ rcyza sl,ubna n ' ! , m a f zaWlt‘raó żadnyf ,  r «kojm i’ lż 
u  ł  * i - o  1 -n łbaler K u la  przeszyła m,i ' dzieci z te^ a m ałżeństw a w ychow ane będą w wierze skarbow y A ntoni Sclionthaier. n .u ia  przeszyła m u tałiiI;Alriiii y  iaiTn irlir£I1Ii0

Tsałr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D ziś we 

w torek w teatrze le tn im  „ In try g a  i m iłość" tragedya

b Karno wy aumui nonom katolickiej. z  teg0 powodll kursuje w katolickich do.
pierś na w ylot. W  pozosta kroku - prze 1 maoh arystokratycznych  odezwa, w zyw ająca kato li-podaje on, jako  m otyw  r o z p a c z l i w e g o  kroku  prze- , ^  ^  ^  ^  ^  prf ybyli. M i.

strony przełożonego o • , ś nistrow ie w takim  tylko razie przybędą na ten  ślub ,
uderzył ubiegłego tygodnia w■ szKołę jeżeli ojciec narzeczonego, ksiaże B ism ark , poprosi

 : __j___l . . .   fttvnSKlGSrO. A u n ^ a n , . n A . . .  ® c

śladow anie ze strony przełożonego kom isarza
tygodnm

w  K nih in iczach , m iasteczku pow iatu robatyńskiego. 
B yło to w chw ili, k iedy się w łaśn ie  odbyw ała n a u ­
k a . K ilkoro dzieci zoBtało porażonych, jednak  na 
świeżem pow ietrzu p rzyszły  do siebie. P io ru n  w padł 
przez kom in i zapalił podłogę, lecz ogień ten natych­
m ias t ugaszono.

Z ło żen ie  Z u rz ęd u .  Starostw o kołom yjskie 
złożyło z urzędu Iw ana  W irs tiu k a , wójta z Trofa- 
nów ki z powodu rozm aitych nadużyć.

S ą d  -wojskowy w K rakow ie zasądził owego 
k a p r a la /  który, ja k  to do n o s i l i śm y  zastrze lił Bzere.  
gowca na polu R a k o w ic k im  pod K rakow em , podczas  
pow rotu z ćw iczeń, na trzy m iesiące aresztu  za n ad ­
użycie swej w ładzy.

Siady k radzieży .  Urzy napraw ie  upnstu  we 
w si Z arnb ieńce, pow iatu  skałackiego, znaleziono w 
wodzie dw a kielichy kościelne i jedną  m onstraneye, 
oraz k ilkadziesią t sztuk  fałszyw ych guldenów . Sąd 
pow iatow y w G rzym ałow ie rozpoczął przez żandar- 
m eryę poszukiw ania, skąd te rzeczy pochodzą.

N a cześć bł. K ingi. Z powodu sześciow ie- 
kowej rocznicy śm ierc i błogosław ionej K unegundy , 
patronki K ró les tw a  po lsk iego , w y d a ł najprz. ks. 
b iskup  Ł obos kurendę, w  której po przedstaw ieniu 
św iątobliw ego żyw ota błog. K unegundy  przypom ina, 
iż ju ż  Innocenty  papież X I .  n a  prośby  króla J a n a  
U l .  dekret beatyfikacyi naszej b łogosław ionej 1 1 . 
czerw ca 1690  w ydany zatw ierdził, a oraz mszę i 
officium o niej dozw olił. Innocen ty  X I I  dekretem  
z d. 2 2 . czerw ca 1695  um ieścił bł. K unegundę m ię­
dzy patronów  P o lsk i, L itw y  i R u s i, zaś B enedyk t 
X m .  św ięto je j do pierwszorzędnego podniósł. O ! 
gdyby  w sercach naszych panow ał duch starodaw nej 
pobożności, m ożeby doszło do ak tu  kanonizacyi n a ­
szej patronk i. J a k  w iadomo, z powodu sześciowieko- 
wej rocznicy śm ierci b ł. K unegundy , odbędą się 
w kościele PP. K lary sek  w  S ta rym  Sączu nabożeń­
stw a, a ks. b iskup Łobos w yjednał n Stolicy apo­
sto lsk iej odpust, k tórego dokum ent opiew a;

o audyem-yę u cesarza.
H r. H erb e rt B ism ark , h r. W ilhelm  B ism ark  i 

ich szw agrow ie _ h r R an tzau  i b a r. K otzen przyby­
w ają do W iedn ia  dnia 17. bm . i zam ieszkają w „ H o ­
tel M unscli , podczas gdy rodzina hr. H oyosów  za­
m ieszka w hotelu „E rzherzog  K a r l ."  w  0j,u hote- 
tach zamówi >ne ap a rtam en ta  będą p iękn ie  deko­
rowane.

K siążę B ism ark  oczekiw any je s t w W iedniu  
dn ia  19. bm. i zam ieszka u spokrew nionego z H oyo- 
sam i hr. P u llfy  na W allners trasse . Po w eselu syna 
udać się m a ks. B ism ark  n a  k ilk a  dni do M ona­
chium , gdzie będzie gościem m alarza  L onbacba. 
Z M onachium  wyjedzie książę na kuraeyę do K is -
singen. , . , . . ,

Z e  S p o r tu .  W  dziew iątym  dniu le tn ich  w y­
ścigów w iedeńskich zwyciężyły: „C am ora" Sól!’ngera, 
„ A r l t t te "  E rlan g e ra , „A dvance F la g "  A pponyi ego, 
„N em -szabad“ E s te rh a z y 'e g o , „ E r is "  Sóllingera, 
„ Id ea ł"  E gyediego i „D o lla r"  G eorgea‘a.

Hr. Taaffc zaziębił się i nie może opuszczać
łóżka.

Z  B u d a p e s z tu  telegrafu ją  o ciągłem przybie­
ran iu  wody na D u n a ju  i o niebezpieczeństwie wylewu.

Z  Przlbram , m iejsca strasznej ka tastro fy  w 
kopalniach, te leg ra fu ją ; G órn ik  H avelka  złożył obcią­
żające go sam ego zeznanie, że to on spowodował tę 
straszną  katastro fę  nieostrożnem  odrzuceniem palące­
go się knota. Uwięziono go niezw łocznie.

S t r e j f e  w Barcelonie. R ozdrażnienie ogólne 
trw a  ciągle. Pom iędzy wojskiem  a strejknjącym i przy­
szło do ponowuych staró , przy których k ilka  osób 
ciężkie odniosło rany . W łaśc ic ie le  fab ryk  w okolicy 
B arcelony zaw iesili roboty aż do czasu  ukończenia 
nieporządków. W sku tek  stanu  oblężenia wojsko zo­
stało  skoncentrow ane.

W szystk ie  place, porty  i bndynki rządow e obsa­
dzone w ojskiem . D w a p n łk i kaw alery i oboznje na 
p lacach  targow ych i p rzedm ieściach , patro le  policyi i

został tego roku oficerowi wojennej m a ry n a r ­
ki austryackie j  Hóbnlowi.

B erlin  dnia 14. czerwca. W  kolach 
parlam entarnych  są  przekonani, że cesarz 
nie myśli o pojednaniu się  z księciem  B is ­
markiem.

H a m b u r g  d. 14. czerwca. Zdaniem 
w 5 ak tach  S ch illera . O sta tn i gościnny w ystęp  pana Cow, nowe przedłożenie wojskowe mo-
Józefa  K o tarb ińsk iego  arty sty  teatrów  w arszaw skich . Że hyć tylko w takim  razie zaprowadzone,
—  Jn tro  we środę przedstaw ien ie  sk ła d a n e : „ P ie rw -  jeżeli  dla piechoty dwuletnią  służbę pod cho-
szy bal" komedya w 1 akcie Z yg . Przybylskiego. r ą g w j ą  zaprojektuje.
„U  doktora" kom edya w 1 akcie A . S. .P u p il  pu- A  3 „  . ,
p ila "  kom edya w 1 akcie  A brabam ow ieza. „ R a p tu s"  p  i ?  ^  cz .e™ ca> ^  m ^ s t a
kom edya w 1 akcie E . L abiche’a. —  W e czw artek  B o C h a r y  d o n o s z ą  .  E m ir (lenniK R o s y i )  zapro- 
z powodu św ięta  B ożłgo  C ia ła  p rzedstaw ien ia  nie wadził różne za rządzen ia  san ita rne ,  j a k  zakaz 
będzie. bicia i suszenia skór w mieście, nakaz czyszcze­

nia domów itp. Pod obecność em ira lud s ię  
zb u n to w a ł ; wojsko musiało bronić pałacu, aby 
lad nie w targnął.  N azaju trz  przybył em ir do 
m iasta i ogłosił, źe kto do tygodnia r o z k a -

W ledeń 14 czerw ca. Na wczorajszy ta rg  przy- tjx ll  nie spełni, zostanie jako najgorszy 
pędzono bydła rzeźnego: 4300 sztuk opasowego, zbrodzień Z wieży W przepaść rzucony. Bun-
—  z paszy  i 457 sz tuk  chudego. R azem  4757 sztuk . Ipwnicy widząc, Ż0 to nie przelewki, ucichli 
Pom iędzy temii z G alicji przypędzono 1209 sztuk  opa- j roZeszli s ię  do domów.
sow ych, —  sztuk z paszy i 49 sz tuk  chudych, z B u - i ą 1 ‘ ( ra h iiiA t ie s z c z e
kow iny 274 sz tuk  b y d ła  opasowego. O gółem  przypę- : ®  ’ , V  . ' • i
dzono o 395 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a  z ®ię ^ ie zajmował kwestyą rozwiązania Iz y ,
G alicji 275 więcej. posłów i rozpisania walnych wyborów. W s z e l - !

P opy t był słab y . Ceny w porów naniu  z ze- kie przeto doniesienia co do term inu  nowych l 
szłotygodniow em i spad ły  o l  do 2 z ł. j wyborów nie mają podstawy. Bardzo wielu i

g l y / , L i t w i ń s k i e  woły opasow e ; posłów^ rozjechało  ̂ się do d o i u ,  tak ,  że d la
po 53 zł. — ct. do 55 z ł. — ct., za tow ar p rzedni
po 56 zł. —  ct. do 60 z ł. — ct., w yjątkow o po —
zł. —  ct. do —  zł. —  ct.

B ydło  chude po 26 do 121 za sztukę.

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 14. czerw ca.

Hotel Imperial. W. O sm ólski z W ład y s ław a  
W . Sadow ski z Strzezow a. M. G izow ski z M okrzany. 
J .  M aniew ski z K rnżek . W . F e lle r z Z ara . O. B lu - 
m en thal ze S tan isław ow a. L  R u ssanow ska  z P acy - 
kow a. S . Scbatzel z B rzeżan.

Hotel Zorźa. H . h r. Tyszkiew icz z K ijow a.
K . P aw likow sk i i J .  W ik to r z Czudca. A . B obro-
w nicki z M alaw y. W ł. B obrow nicki z H ruszow a. W . 
N iezab itow ski z L anek . A . B isse t z Peczyniżyna. M. 
h r. B orkow ski z M ielnicy. W ł. P uzyna z M artynow a. 
H . H oen iger z P rzem yśla .

Hotel Setoajcarski. B . G odlew ski z J a r o s ła ­
w ia. F . B au m g artn e r z W iedn ia . M. W łosowicz z 
H rebenny. Z. Z um aier z C zerniow iec. J .  Sokołow ski 
z W ołyn ia . B . S tru b iń sk i z W adow ic. L . B alińsk i 
z K rasnego .

Hotel Krakowski. M. Z ah radn ik  z J e z ie rn a .
A . T yczka z D ereszow a. J .  B aczyńsk ' z W ęgier. F .
F o ty ń sk a  z W ołynia. F . M elnicki z W am bergu . D . 
M aurer z T arnopola . A . C zarkow ska z W ołyn ia . W . 
Siedm iograj z Sokala . J .  P e lz t z K ro sn a  W . T ow ar- 
n icki z W ólecka.

S Ł ftC K S U U r a .

Dział ekonomiczny.

Ganz seid. Foulards von 85 kr.
bis fi. 4’65 p. Met. (ea. 450 rersch. Dessias, gestreift, kar- 
rirt, bedruekt etc.) — vers. roben- und stuekweise porto- 
und zollfrei in’s Haus die Seiden-Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 kr. Porto. 588 6

Ostatnie wiadomości.
Wszystkie pisma czeskie, które zamieściły 

mowę Gregra, wygłoszoną na zgromadzeniu wy­
borców w Brodzie Niemieckim, zostały skonfisko­
wane.

Nordd. A llg . Ztg. podnosi strategiczne 
znaczenie wiedeńskich bndowli komunikacyj­
nych.

Z Peterburga donoszą: Cara oczekują tu 17 
bm. W  tym samym czasie przybyć ma na kil­
ka dni do Petersburga w przejeździe do Szwe- 
eyi, minister Wyszniegradzki; dopiero wtedy 
nastąpi ostateczna decyzya w sprawie wywo­
zu zboża. Objawia się silny prąd przeciw dozwo­
leniu wywozu zboża, poparty okolicznością, iż 
szarańcza zniszczyła zasiewy na Kaukazie.

Oczekują tutaj rumuńskiego następcy tronu, 
jakoteż królowej greckiej.

Strejki rodotnicze mnożą się po całem pań­
stwie.

Położenie w Rosyi uważają tutaj jako bar­
dzo poważne.

Według Poi. Cor. ks. Walii zaprosił w Ko­
penhadze cara, imieniem królowej, aby w ciągu 
bieżącego lata przybył do Londynu.

W Irancuskiej Izbie posłów oświadczył mi­
nister sprawiedliwości, że przeciw katolickiemu 
stowarzyszeniu „Notre Dame d ’Uscine“ wkroczy 
polieya poprawcza, ponieważ stowarzyszenie to 
jest nielegalne.

Soko^ i e  czescy, wracający z Paryża, zo­
stali w Bellort przez mera na dworcu uroczyście 
powitani.

W przyszłym tygodniu rozpocznie się pro­
ces przeciw mordercom Belczewa.

brakn kompletu Izba zapewne do czasu nieo­
graniczonego odroczoną zostanie.

Sofia d. 14. Minister wojny mianował: 
podpułkownika Drandarewskiego prezydentem | 
a podpułkowników Andrejewa i Katinczowa, i 
oraz majorów Goldańskiego i Ficzewa, człon- j 
kami trybunału w proaesie przeciw morder­
com Belczewa, który rozpocznie się w p rzy -1 
szłym tygodniu.

B ru k sela  d. 14.
Indep. Belge ,  władze francuzkie w Dakar (w 
Afryce zachodniej) formalnie się sprzeciwiły 
zabraniu na okręty 500 krajowców z Sene­
galu (kolonia francuzka), najętych do robót 
przy kolei żelaznej Kongo. Port obsadzono 
wojskiem, najęci robotnicy musieli wrócić.

K on stan tyn op o l dnia 14. czerwca. 
Część kolei żelaznej Haidarpasza-Angora, dłu­
gości 72 kilometrów, została otwartą. Cała 
kolej będzie z pewnością do października 
gotową.

cajoifstRic
w o d a  m i n e r a l n a

m n m - m m m k
Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata­

rze żołądka i cewki moczowej. 5

H e n ry k  M a t to n i ,  K a r ls b a d  i Wiedeń.

Zm iana pom ieszkania.

Homeopata HI. Rosenkranz
j leczy zapomocą najnowszych metod homeopatycznych choroby 

CZerWCa. W edłn0- i wewnętrzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe cierpienia. 
,  •  * Ordynuje od 9— 12 i od 2— o godz.

W ied e ń  dnia 14. czerwca godzina 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 818-50. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 69 — . Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 361 *5C. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 154*75. Akcje Unionbanku 
248*50. Akcje kolei Karola Ludwika 2 1 5 —. 
Akcje kolei Północnej 293*— . Akcje koiei P o łu ­
dniowej (Lombardy)* 102 50. Akcje kolei A i- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 306*— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244*50. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
159 25. Akcje Tow. tureckiego z a rz ą d u  tytoniu 
178 75. Galie, oblig. indemn. 10 5*-—. Akoje 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 238 . J
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 222*60. A k c j e  Bankveremu 116 75. 
Rosyjski rubel papierowy 124 ou

4*/.n0/n renta wspólna 95 77. 5 j0 renta 
austr. papierowa 100 90, 4% renta austr. złota 

Renta 4% węg. iłota 111*10. 5 /0 renta 
weg. papierowa 100 70. Napoleondory 9 49. 
Marki nieaa. 58*52.

679 Lwów, nlica Batorego (i (dawniej Halicka).

676 T T n i * w .  M e d .

Dr. Eugeniusz Kozierowski
po dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zagiam- 

cznych, osiedlił się we Lwowie i ordynuje
w chorobach przewodu pokarmowego

(żołądka, jelit i » ^ J )  Os8o|ińskich 15. 
od 3 - o pop. Dla ubogich od y—IG rano. ui. u*

Laboratoryum konieczne ^dla (^ b^ aeyaetl n r _ 3 .
stało urządzone w tym samym domu

Nowo i t i o M F  zai
6i2 a r ty s ty  m alarza

f Jm K  O  £  I I  E  R  \
L w ow ie , p lac  M ary ack i (w e jś c ie  od  u l. K rę te j) .

Zdjęoia i powiększenia.
we

S p e c ja l i s ta  c h o ró b  s k ó rn y c h  i w e n e ry cz n y ch

ó — m .  T ł o

ii
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  W p W ip r fn il l  pier.wszePol8kieprzed'lI>0 dw<5ch . 7 i 10-letniej,c  W W ICUIIIU siebiorstwo wvsvłkowel _ . .po te n c ie  od w yraża.

J.

siębiorstwo wysyłkowej

A L B IN A  K R A JE W S K IE G O
W iedeń, I . ,  G łselastrasse 1 3644l

potrzebna jes t  zaraz

B U R O  WY W IADOWCZE j’ ](jostareza wgZystko,' eo kto tylko potrzebuje 
I  Pobliskiego we Lwowie, ulica Karcla|:  ,•, - , . , , 1 co w dział przemysłu i handlu wchodziLudwika , ,  poszukują do wększego dom upo eenaeh Zakupuje wprost u.
uzdolnionego guwernera, nauczycielkę kom -j . . Zamówienia za zaliczka usku-1
pletnie uzdolnioną w przedmiotach szkolnych; ^  odwrotnie t  lub koleja. "Na żą- 
w języku francuskim i w muzyce , t a k ż e , ; , . , L _______  z____X
drugą nauczycielkę do początków, kilka bon 
francuskich z dobremi rekomendaeyami.

danie cennik ilustrowany gratis i  franco.

Polecić możemy pisarza gospodarczego , o i P i e r w s z e
grodnika i zdolnego kucharza na ordyna- 
ryę. ~ 337

J^A N C E L A R Y A  prawnicza dla _ spraw

na jlep sze  1 n a j ta ń sz e  
ź ró d ło  do n ab y c ia

m i o d u  i  w o s k u .
M I Ó D  R Ó Ż A N Yadministracyjnych ern. starosty Reichel- 

ta we Lwowie, został* przeniesioną na uli- 
co Pańska 0 336 w blaszankach po o k ilo , za kilo nu e t ,

, hlaszanka 30 et., tudzież MIÓD suszony
OpanTivin\TTi i - i i i ti w  skrzyneczkach od 1 ki. po 70 ct.

ZTI. CZ5TE KW IA1 V papierowe. _ . kowaT)i6 darmo. Rozsyła za gotówkę lub za
pod nader przystępnemi warunkami u p. .. ‘ , 

Olgi Karge, Łyczakowska I. 4 , II. piętro,jza

nauczycielka
Polka 3665

umiejąca poptawnie po francusku 
posiadająca dobrze muzykę. Odpisy 
świadectw (które me będą zwraca­
ne) i warnuki przesyłać pod adre­

sem : Walewska, Kopeczyńce.

G E O R G  D O L E N E C  handel 
, rir , - ■ „ i , - j- - i miodu, Lubiana (Laibach). 3549

schodyr IV, drzwi 38. \V zory do oglądania oze] k ów (  piemikarzy miód
w handlach Wgo Bromiiskiego . H aw iankaJ *'oiywieni' ’ pg£M6ł (Fiittęrhonig und

jCrlatthonig) w faskaeh po 6 . kilo i skrzym334

W  Nikiowicach
poczta Sądowa Wisznia

jest z powodu rozwiązania gospodarstwa

kilkadziesiąt krów
JN SERA TY  do w s z y s t k i c h  dzienników

w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

kaeh po 40 i 20 kilo najtaniej.
i tyleż jałownika , rasy Oldenburgsbiej 

z wolnej ręki do sprzedania. 3669

CiEN TK A ŁN E B U R O  spraw unków  dla
> prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Fo t o m i n i a t y r y
Grrzywińskiego plae

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

Koniuszy
oraz Beraiter bardto zdolny, który zawia­
dywał stajniami koni wyścigowych, który 
także po za służbą stajenną może być uży­
ty do gospodarstwa poszukuje umieszczenia. 
Możemy go polecić sumiennie. — Bliższe 
szczegóły udzieli Biuro wywiadowcze J. Po­
bliskiego we Lwowie, ulica Karola Ludwi­
ka 1. 5, I. p. 6679

B I C Y K L E , R O W E R Y  i  T R Y C Y K L E
speeyalnie zbudowane do naszych d ró g , na gumach
pneumatycznych dętych i masywnych 3 i 4 cm. szero­
kich, od pierwszorzędnych fabrykantów amerykańskich.

Angielskie z gumami dętemi od 130 złr.
KOMPLETNE

UBRANIA DLA CYKLISTÓW.
L a ta rk i ,  Dzwonki, T rą b k i ,  Siodełka, Klucze, Specjalna 

oliwa do latarń, Pszytrzymywacze bagaży
poleca w największym wyborze i najtaniej 3659

ST E FA N  P IE L E  C A *, LWÓW
główny magazyn broni i przyborów sportowych

sprzedaje, kupuje, bierze w komis, mienia i wypożycza bicykle (Rowery). 
N ajlepsze R ow ery  u żyw an e po 80 , 9 0  i 1 0 0  złr.

N ew  K a p i d  B i c y k l e  całkiem nowy 54“ kosztował 280 złr., teraz 180 złr.

ordynuje jak lat poprzednich

w Karlsbadzie.
3045M i e s z k a : 

Kaiserstrasse Stadt Warschau.

Lakiery na kapelusze
c z a rn y , n ie b ie s k i ,  b ronzow y, żó łty , 
z ie lo n y , b ezb a rw n y  i b o rd p au x  ns 

w agę i w e fla sz e c z k a c b .

F A R B Y
do fa rb o w an ia  m a te ry j ,  Jo  fa rb o w a ­
n ia  p ió r k a p e lu s z o w y c h , k rem ow e 
do fa rb o w a n ia  f i r a n e k ,  k o ro n e k  i t r .

poleca 3637

ALO JZY HUBNER
Lwów, I i j n e k  I. 38.

Wiedeń, „Hotel Metropole“.
R ingstrasse, Eranz—Tosefs-Quat. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojow i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A ,  czytelnia za­
opatrzona, w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow- 
przy dworcach kolejowych. 3195 Ł . S p a ia n r  dyrektor.r
i Panowie

SANTAL de MIDY

i

Essencya z cytrynianu drzewa san­
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 

• przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
ie najdoiegliwsze i najwięcej zasta- 
'.łe rzeźączki, nie utrudzając żołąd- 
, i nieudzieląjąc nie przyjemnej 
ini nrynie.

Skład w Paryżu, S, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

cierpiący na osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury traktującej 
o galwano-elektryeznym aparacie „Refector“, skonstruowanym przez profe­
sora Voltę i patentowanym we wszystkich krajach i odznaczonym złotemi 
medalami. Jestto jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach na­
ukowych , a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. Bro­
szurę z instrukeyą rozsyła gratis i franco "właściciel przywileju: Th. Bier- 

“  diet ...........................................m anns, Wien, 1. Sehullerstrasse 18. (także pod literami). 3507

J e s z c z e  ty lk o  k ilk a  dn i.
Ciągnienie już 2 3 . czerw ca 1892.

Węgierska Lolerya państwowa la  cale d r o w i
Główna wygrana 60 000 złr.

O g r ć l n a ,

We Lwowie w aptekach pp.; Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i 
Beisera 3165

■ w ^ g r a r L ^ c ł a  1 6 0 . 0 0 0  z ł r .
L o s y  p o  2 z ł r .  do nabycia: w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie (Peszt, główny 
urząd ełowy), wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i podatkowych, w urzędach 
pocztowych, u „Mercur“ w Wiedniu , i wszędzie ta m , gdzie się znijdują ku temu

upoważnione osoby.
B u d a p e s z t ,  1. kwietnia 1892. 3579

K r .  w ę g .  D y r e k e y a  l o t e r y j n a .

BANK KRAJOWY
we Lwowie

z umocowania

Banku dla krajów koronnych we Wiedniu
oświadcza gotowość

dewinkulowania
4 "

niesprzedajnych do r. 189-

0 galic. obligacyj indemnizaeyjnycb
do łącznej wysokości

1 , 0 0 0 . 0 0 0  5 c ł r .  y v .  a .
pierwej zgłaszającym się, pod warunkiem sprzedania temuż 

Bankowi d e win kulo wanych obligacyj po kursie 
o 2 złr. za* 100 złr. niższym

od każdoczesnego kursu pieniężnego tychże obligacyj na 
giełdzie wiedeńskiej notowanego, jednakowoż nie wyżej, jak

— ^  A l  _  __  mm

po 92% sa 100 złr. im. wart.
_ Przedruku nie płacimy. 3G82

Wyjaśnienie.
Podp'sani goście kąpielowi, bawiący na kuracyi w Cieplicach-Szenawie 

(Tóplitz-Sehónau) zgodnie z prawdą, a celem przeszkodzenia szerzeniu się nie­
prawdziwych pogłosek, mają zaszczyt podać do najszersroj wiadomości, że w tu­
tejszym zakładzie kąpielowym nie się zupełnie nie zmieniło, że kąpiele zawsze 
pod względem jakości, jakoteż ilości, nie uległy zmianom lub różnicy, ani też 
nie zmniejszył się stopień ich ciepłoty _ 3673

Sumiennie przeto zeznajemy, w interesie tych wszystkich, którym zaleco­
no tutejszą kuraeyę , że z niej bez przeszkody korzystać m ogą, i polecamy za­
kład ten najgoręcej.

Cieplice-Szenawa (Teplitz-Soho.iau) 9. czerwca 1892.
B r a n s ,  st. burmistrz z Marienthalu. K arol Gasch , właśe. dóor zSehw em itz. 
B . hr. Dolma, ordynat Finekenstein w Prusieeh zachodnich. M arja  z  książąt 
Trubeckich Z inow iew ,  z Moskwy. Gustaw S a c k , z Bydgoszczy. Schmcling, 
właściciel dóbr z Rosyi. E d . Sonntag. kupiec z Geiersthal, Turyngia. Księżna
Sshwarzburg (hrabina Hohnstem). E rich  Ackermann, właśe. posiadłości Gem- 
dorf pod Lipskiom. Dr. M unnich , st. lekarz sztabowy I. kl. w Berlinie t l r a ­
bina Baisew itz, z Perlina, Meklenburg. H offm ann, emer. kaznodzieja ze Szez - 
cina. E ltze , referendarz z Poczdamu. M . Loth, z Berlina. Von Lubeck , rot- 
mislrz z Liiben na Szlązku. A. L aesig , dyrektor Banku. Von Hcygenaorfl, 
król. Saks. jenerał-major M . P rinz  ,  z Pragi. Albrecht, burmistrz z Jarmen 
w Prusieeh. L. H enryk H eyn, z Ltincburgu. W. Schmerwet, radny miasta Que- 
dlinburg. August Hersen, z Liibeeku. R u d o lf Bhomberg, fabrykant z Insbruku. 
E d . Boecking, podporucznik z Staliuponen, Pr. Baron Bausen, podporucznik 

f. Htz Grimmy. Herm an Quast, z Eulam koło Landsburgu nad Wartą.

W ażne dla ro ln ik ów !
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlów

we Lwo wie
utrzymuje na suładzie oprócz Superfosfatów z czystej mączki kościanej, Guana, 
Fosforytów, Mąezki z żużli Thomasa, także jako najodpowiedniejszą w obecnej 
porze do zasilania posiewów buraków cukrowych i pastewnych, owsa i jęczmie­

nia, kukurudzy, na paszę zieloną, chmielu i  tytoniu, niemniej migszanek

Saletrę chilijską
cenach najumiarkowańszych przy gwarancyi składników.

Ponieważ zapas Saletry chilijskiej jest już nieznaczny, uprasza się o ry- 
e zamówienia. 3672

Piwo Pilzneńskie gorźkie.
Najznakomitszy napój zdrowotny i codzienny, zarówno 

w  dom u, podróży lub na polowaniu.

wyrabia zaszczytnie znana firma

Henryk & Adolf Finger w Pilznie.
Do nabycia we wszystkich składach korzennych i delikatesów całej monarchii

AuBtro-Węgierskiej. 3681

M m m h  i stacja i l i i a t j c m

T B M A W lE C
otw iera

wzle?
D3iJI10Wbiłoo d

3631

eżącym sezonie kąpielowym (15 . lipca br.)
solankową, igliw iow ą it(l według 

systemu Wassmutha w Wiesbadenie.

Z a r z ą d .

RYMANÓW
ZAKŁAD ZDROJOffO - KĄPIELOWI

ze źródłami silnie slonemi, jod, brom i lit zawierającemL
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na 

trzy okresy, tj. I. od 20 maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca do 
19. sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września. W I. i m ,  okresie 
mieszkania w domach będących własnością Zakładu o */a część ta ń s z e . 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i m .  okresie obo- 
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. starostwo 
zatwierdzone. Dwie restauracje, muzyka zakładowa, sklepy, piekarnia, 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie.

Stacja „Rymanow“ c. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu o 
8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miejscu.

Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Dukiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, któ­
ra na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, sól leczniczą do ką­
pieli i do użytku wewnętrznego, tndzież ług bromo-jodowy.

W sze lk ich  objaśnień udziela i broszurki rozsyła 3614
Dyrekcja zakłada zdrojowa-kąpielowego w Rymanowie.

H E B E ’gro W ino Sagrrada

L przeciwko utrudnionemu trawieniu. 3464 P2
J .  P a w e ł  L i e b e ,  D r e z n o .  We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. w  ( 

12

Do Krynicy
przybędę 1. lipca na sezou kąpielowy, zaopatrzywszy mój m a­

gazyn w najmodniejsze paryskie kapelusze, kwiaty itd.

TUI. T O F O L N I C K A
we Lwowie, plac Marjaeki 10. 3663

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WfiD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. m aja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3506

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i raasażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ 11! Przyrząd rozpyla|ący wodę siarczoną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od iO ct. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pewna liczt.a mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 ezerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° „ niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu.

MORSZYN
ZDROJOWISKO 

solankowo - borow nowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
O tw arty  od 1. m aja .

Lekarz kierujący dr. Wilhelm Strzecho weki.
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3518

§ JAN IHNATOUKZ
W  poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AM ANDINA usuw?, plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych ......................................

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ..........................................

B RA ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL IN A  usuwa p*amy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon . . • ..........................

JA Y E Ł IN A  wywabia z bieli­
zny plaiuy powstałe % piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................

K W ASEK  w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z *- 
ramentu, laseczka

et

25

25

25

30

08

25

20

05

KORZEŃ m ydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 et. i ...............................

I tak 
.się. 
[k re j 

ca :

. tuia

04
MYDEŁKO żó łciow e do wywa­

biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

kle
.tad:

25
ODALINA usuwa plamy powsta­

łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . . 35

OKSA L IN A  wywabia plamy a-
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
* papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

25

J6

.pad

. V e r  
l uia
I t ie j
i°  • 

'bas
i tn a

teno
Wył

stel

ywiezne, flakon
ZIE M IA N E K  oezyszeza mate­

rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ..........................................

25

20
Nabyń można we Lwowie w sklepach w łasnych nliea  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka K6g Wałowej I. 35, — 
W  Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerntowcaeh 

Rynek 1. 2 . 31

itni
tak
wil
■en
)rz
Usj
iró

C. K . Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

fre
p n
tzc

Staeja ko le i: 
Muszyna-Krynica

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

BB
G A L I C J I

s z c z a w a  że laz lsta .

W miejscu poczta 
8 razy dziennie.

T e leg ra f.
A p te k a .

■iii

3510

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

i Kościane,  S p r M a ty  i
z zupełnym poręczeniem podanej zawartości 3Ś24

Dostawa w wagonach franco do każdsj stacyi kolejowej. — Oferty, wzory 
i wskazówki na żadanie gratis i franco.

a

JNaj o b fitsza
Położenie górskie w K a r p a t a c h  5 90  m etrów  nad pow. m orza.
Od stac ji kolejowej godzin* d rog i, znakom icie u trzym anej.
Środki leczn icze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne,

a
'b t
e

ż e la z is te , n ad e r obfituj tce w wolny kw as w ęglow y, ogrzew ane m etodą

„ IG O * * *  b l a n c a # 0 .
•  N A  J O D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M

* » •

A probow ane przez A kadem ią medyczny w Paryżu, 
adoptow ane przez F orm ularz oficialny francuzki, sank- 

| ' cionowane przez radę M edyczny w Petersburgu .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza,

ISftt pigułki te  sk u tku ją  w yłącznie w e w szystkich rodzajach  H M  
V  cho rób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tka n ie  ka n a łó w , hum ory, 
A  etc.,) słabości, przeciw  k tórym  zw ykłe żelazo je s t  zupełnie bezsku tecznem ; w  C h lo -  

bozik (bladaczceb w  L e u g o e rh e c  (b ia łych  upławach), w  A m c n o rrh ś k  (z a tr z y - 
m anie zupełne luo częściowe regularności), w  S u c h o ta c h , -w  S y f i l i s  o ro a n ic z n e j ,  
e tc . O statecznie podają one lekarzom  środek terapeutyczny, nadzwyczaj ailny, do 
podżyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznyeh, słabych  la b  
osłabionych*

r i )  N . - B .  — Jod  n i e c z y s t e g o  lub zepsutego ielaza, je s t  lekar-

•  s tw em  niepew nem , ro zd rza in ia jjcem . Jako  dow ód czystości i 
au tentyczności praw dziw ych PIGU ŁEK  BLANCARDA, ż$dad< 

ż ż  należy, n a sz j pleczęd n a  srebrze  i podpis nasznininiejszy położony.

•  u spodu zielonej e tyk ie ty . 1
A p te k a rz  w P a ryżu , R U E BO NA PARTE, 40.'

^  ^  WYSTRZEGAĆ S i ę  FAŁSZERSTW.

126

Sehw arca (w r. 1891 w yda n ° ich p rzes iło  3 4 .5 0 0 ).
K ąp ie le  borow inow e, p arą  ogrzew ane (w  r. 1891 w ydano i h  1 2 .000 ).
D otychczasow a ilość gabinetów  w łaz ienkach  m inera lnych  zosta ła  po ­

m nożoną ; połow a gabinetów  w łaz ienkach  borow inow ych ogrzew a się p a rą , 
dalej picie wód K ry ń sk ie j i S ło tw ińsk ie j, żętycy i kefiru, g im nastyka  w no­
wym na ten cel w  parku  urządzonym  budynku itd .

M ieszk an ia . P rzeszło  1500 pokoi z w iększym  i m niejszym  kom fortem  
um eblow anych, z pościelą i u słu g ą , po w iększej częśoi zaopatrzonych w pieoe. 
H otel „pod 3. ró żam i11 j ^ om gościnny  „pod Z am kiem  * s łużą  do tym czaso­
wego um ies*czenia osób świeżo przybyw ających.

W  m *j0 « czerw ca i w rześn iu  ceny pom ieszkań jako też  kąpieli są  niższe.
S p a c e ry . W ielki p a rk  św ierkow y z w ygodnem i śo ieżk am i, licznem i 

ław k am i * m jejscam i do spoczynku i zab aw ; rozliczne bliższe i dalsze s p a ­
cery p° rćw ni i p0 gó rach , w ycieczki w uroczą b liższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. K ilk a  res tau racy j, k ilk a  m leczarń , 
2 cukiernie, w sp an ia ły  dom zdrojowy z sa lam i balow em i , re s tau rac ją , sa lą  
b ilardow ą i d la g ier, k ręg ie ln ia , kasyno , 2 w ypożyczalnie k s ią ż e k , te a tr  ze 
L w ow a, o rk iestra  zdrojowa A . W rońskiego od 21 , m a ja , fo tog raf, sklepy i 
rękodzielnicy w szelkiego rodzaju z g łów nych m ia s t p rzybyw ający  itd .

Prócz s ta le  przez ca ły  ozsg ordynującego lekarza  rządow ego D r. Kopffa 
p rak tykuje  7 lekarzy. F rekw encja  roczna wynosi przeszło 4 5 0 0 .

W  sam em  zdrojow isku znajdu je  się w ed ług  najnow szych zasad um ie­
jętności u rząd zo n y : c. k. Zakład w odolecznicy (hydropatyczny) pod k ie ­
runkiem  specja listy  D r- E bersa  (w  r. 1891 w ykonano 2 6 .1 0 0  p rocedu r h y - 
dropatycznych).

Osoby leczące się w c. k . Z ak ładzie  w odoleozniczym  mogą znaleźć po­
m ieszczenie w świeżo o tw artym  pryw atnym  pensjonacie D r . E b e rs a ,  zasto ­
sow anym  do potrzeb hydropatji.

Sezon o tw arty  od 15. m aja do końca w rześn ia.
Na Żądanie udziela wyjaśnień : C. k. Zarząd zdrojow y w Krynicy,
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"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


